Prezydent George Bush był jednym z pierwszych przywódców światowych, który użył terminu „Nowy Porządek Świata" (New World Order). Wcześniej był on także dyrektorem CIA oraz głównym udziałowcem i członkiem zarządu Eli Lily!
Do psychologów, którzy byli pionierami w pracach nad LSD dla CIA, należe​li: członkowie zespołu Boba Hyde'a z Boston Psychopatie, Harold Abramson z Mo​unt Sinai Hospital i Columbia University w Nowym Jorku; Harris Isbell ze spon​sorowanego przez NIMH Addiction Research Center w Lexington w Kentucky, Louis Jolyon „Jolly" West z University of Oklahoma oraz członkowie zespołu Harolda Hodge'a z University of Rochester. Kolejnym ważnym uczestnikiem pro​jektu MKUltra był wielki kahuna modyfikacji zachowania, sam B.F. Skinner. Do uczestników należał również, co jest szczególnie godne uwagi, Instytut Badaw​czy Marynarki Wojennej, jedna z dwóch organizacji wojskowych kierujących obecnie projektem HAARP. Kolejna „dymiąca antena"?
CIA maskowała swoje zaangażowanie w projekt przekazując pieniądze na eksperymenty MKUltra za pośrednictwem trzech waszyngtońskich organizacji: Human Ecology Foundation (HEF), Josiah Macey Jr. Foundation oraz Geshickter Fund for Medical Research. Doktor Charles Geshickter był jednym z kontrahen​tów pracujących dla MKUltra i wykonywał dla Agencji szereg różnych zleceń przez ponad 10 lat.
Projekt MKUltra był finansowany przez HEF i pozostałe fundacje w ten spo​sób, że wystosowywały one prośbę o rządowe subwencje na podstawie wniosków wypełnionych przez zwykłych ludzi. Dla większości postronnych obserwatorów wyglądało to jak normalne finansowanie fundacji. Wielu uczestników tego proce​deru o niczym nie wiedziało, myśląc, że składają wniosek o zwykłą subwencję. Jednak pewne osoby doskonale zdawały sobie sprawę, że była to tylko fasada. Tego rodzaju finansowanie nosi nazwę „pośrednictwa". HEF, Josiah Macey Jr. Foundation i Geshickter Fund byli pośrednikami CIA.
Jednym z najbardziej przerażających szarlatanów w lekarskim fartuchu, opła​canych przez CIA, był kanadyjski psychiatra doktor D. Ewen Cameron. W latach 50. jego badania finansowało Society for the Investigation of Human Ecology, poprzednik HEF. Jego metoda polegała na łamaniu schematów zachowania u pa​cjentów (co nazywał odschematyzowaniem) z pomocą terapii elektrowstrząso-wej, dużych dawek LSD, a w niektórych przypadkach także paraliżującej truci​zny, kurary. Po torturach puszczał pacjentowi z magnetofonu kasetowego nagrany przekaz, nawet do 16 godzin dziennie, przez tydzień lub dłużej. Ten fragment tajnych, nieludzkich poczynań opisał „U.S. News and World Report" z 24 stycz​nia 1994 roku:
(...) Analogia do prania mózgu była oczywista dla CIA, która przekazała 60 000 dolarów przez Human Ecology Society. W 1979 roku 9 dawnych pacjen​tów Camerona, którzy leczyli się na depresję, alkoholizm i inne problemy w Allen Memoriał Institute na McGill University (w Kanadzie), którego dyrektorem był Cameron, wytoczyło proces przeciwko CIA. Jedna z pacjentek, Rita Zimmerman
została „odschematyzowana" po 30 sesjach elektrowstrząsów, po których nastą​piło 56 dni wywołanego narkotykami snu. Wskutek tego całkowicie utraciła kon​trolę nad sobąj inni doznali poważnych uszkodzeń mózgu, stracili pracę lub zo​stali okaleczeni narożne inne sposoby. W 1988 roku sprawie „Orlików przeciwko Stanom Zjednoczonym" zasądzono 750 000 dolarów odszkodowania.
MKUltra polegał jednak na czymś więcej niż tylko na otępianiu ludzi LSD. Jeden z podlegających mu projektów, MKNaomi, stanowiący wspólne przedsię​wzięcie wydziału operacji specjalnych (Special Operations Division- SOD) Cen​trum Badań Biologicznych Armii w Fort Detrick, w stanie Maryland. Pod krypto​nimem MKNaomi specjaliści z SOD opracowali cały arsenał toksycznych substancji na potrzeby CIA. John Marks, autor The Search for Manchurian Can-didate (Poszukiwania mandżurskiego kandydata), napisał: „Jeśli agenci CIA chcieli zabić kogoś w kilka sekund lub, powiedzmy, potrzebowali samobójczej pastylki, SOD dostarczał im śmiercionośną, niezwykle silną toksynę pochodzącą z pewne​go gatunku skorupiaków". Agenci CIA wyposażyli w takie pastylki swoich współ​pracowników w mafii, którzy mieli wrzucić je do mlecznego koktajlu Fidela Ca​stro. Marks napisał też, że ,jeśli pracownicy CIA chcieli, żeby zabójstwo wyglądało na zgon z przyczyn naturalnych, to mogli wybierać z długiej listy chorób, wystę​pujących w danych krajach". SOD dostarczał CIA także nieśmiercionośne truci​zny wówczas, gdy trzeba było kogoś ująć.
Jednym z projektów MKUltra, finansowanych przez Geshickter Fund, była też budowa skrzydła Gormana w George Washington University Hospital w Wa​szyngtonie. CIA dała pieniądze na MKUltra Geshickterowi, który następnie prze​kazał je wykonawcy. Ponieważ wyglądało na to, że pieniądze pochodzą z prywat​nej fundacji, firma uzyskała dodatkową dotację w takiej samej wysokości z innego sektora rządu federalnego, dzięki czemu CIA miała dwa razy większy budżet. Skrzydło Gormana zbudowano do eksperymentów z kontrolą umysłu na pacjen​tach w krańcowych stadiach raka. Trzej zawodowi oficerowie, biochemicy z CIA, byli zatrudnieni w skrzydle Gormana jako zwykli lekarze.
Ma to pewne znaczenie w odniesieniu do HAARP. Wszystko dowodzi tego, iż niektórzy agenci rządowi mają za nic takie drobnostki, jak społeczne przyzwo​lenie czy uprawnienia obywatelskie. Jeśli mogli podsunąć LSD tysiącom nieświa​domym tego ludziom w imię obrony narodowej, to zrobią równie nikczemne rze​czy także dzisiaj. Jeśli HAARP nie jest pod cywilną kontrolą i może zostać użyty przeciwko obywatelom, to niemal na pewno tak się stanie.
Elektromagnetyzm i kontrola umysłu
Pionierską pracę na temat wykorzystania energii elektromagnetycznej do kon​trolowania ludzkiego zachowania przypisuje się trzem amerykańskim naukow​com. Rozpoczęli oni swoje dzieło ponad 30 lat temu. Pierwszym z nich jest dok​tor Jose Delgado (ur.1939), wielki guru amerykańskich speców od grzebania
w mózgu. Drugi to wspominany już wcześniej doktor W. Ross Adey (ur.1902), który większość życia zawodowego spędził jako psycholog w Brain Research In-stitute w UCLA. Ostatni to doktor Wilder Penfield (1891-1976), amerykański naukowiec pracujący w Kanadzie.
W 1969 roku doktor Delgado, zatrudniony w School of Medicine na Yale University, opublikował raport zatytułowany Physical Control ofthe Mind: To-ward a Psychocivilized Society (Fizyczna kontrola umysłu: w drodze ku psycho-cywilizowanemu społeczeństwu). Po latach badań z użyciem elektrod wszczepio​nych w mózgi szympansom i ludziom (technika ta nosi nazwę elektrycznej stymulacji mózgu, Electrical Stimulation of the Brain - ESB) ogłosił, że można kontrolować ludzkie ruchy, funkcjonowanie gruczołów i specyficzne reakcje umy​słowe oraz wywoływać zachowanie nie do odróżnienia od normalnej, spontanicz​nej aktywności. Napisał: „Człowiek jest bezbronny wobec bezpośredniej mani​pulacji mózgiem, ponieważ jest pozbawiony podstawowych mechanizmów biologicznej reakcji na nią".
Później doktor Delgado oznajmił przed Kongresem:
Potrzebujemy programu psychochirurgii dla politycznej kontroli naszego społeczeństwa. Celem jest fizyczna kontrola umysłu. Każdy, kto odbiega od danej normy, może zostać chirurgicznie okaleczony.
Człowiekowi może wydawać się, że najważniejsze jest jego własne istnienie, ale to tylko jego osobisty punkt widzenia. Brakuje w nim perspektywy historycz​nej.
Człowiek nie ma prawa do rozwijania zdolności umysłowych na własną rękę. Ten rodzaj liberalnej orientacji cieszy się wielką popularnością. Musimy kontro​lować funkcjonowanie mózgu elektrycznie. Pewnego dnia armie i generałowie będą kontrolowani poprzez elektryczną stymulację mózgu.
Ta wypowiedź doktora Jose Delgado pojawiła się w „Congressional Record, No.26, Vol. 118" z 24 lutego 1974 roku. Pomimo skandalicznych oświadczeń dok​tora Delgado przed Kongresem, jego pracę sfinansowały: Instytut Badawczy Ma​rynarki Wojennej (który partycypował w MKUltra, dziś zaś jest współzarządcą HAARP), Aero-Medical Research Laboratory Sił Powietrznych oraz Public He​alth Foundation z Bostonu.
Zdumiewające, że dziś doktor Delgado jest uznanym naukowcem, szanowa​nym za pionierską pracę nad techniką elektrycznej stymulacji mózgu (ESB). Kolej​ny przykład jego dokonań można znaleźć w artykule opublikowanym w „New York Times" z 17 maja 1965 roku, zatytułowanym Matador With a Radio Stops WildBull (Matador z radiem powstrzymał wściekłego byka). Tekst ten opisuje eksperymenty doktora Delgado w School of Medicine na Yale University oraz jego pracę w Kor-dobie, w Hiszpanii. Oto fragment artykułu z „ New York Times":
Popołudniowe światło padło na wysokie, drewniane bariery, na arenę, gdy rozjuszony byk ruszył na nieuzbrojonego matadora, naukowca, który nigdy nie
mierzył się z walczącym bykiem. Ale rogi zwierzęcia nie uderzyły w mężczyznę skrywającego się za ciężką, czerwoną peleryną. Chwilę przed tym doktor Delga-do wcisnął jakiś guzik w małym nadajniku radiowym, który trzymał w dłoni, i byk zamarł. Delgado wcisnął drugi przycisk, a byk posłusznie skręcił w prawo i od​biegł. Zwierzę słuchało poleceń swojego mózgu, wywołanych przez elektryczną stymulację radiową określonych obszarów, w których dzień wcześniej bezboleś​nie umieszczono cienkie przewody elektryczne.
Zgodnie z wypowiedziami doktora Delgado, eksperymenty tego typu prze​prowadzano także na ludziach. W 1965 roku podczas wykładu na temat mózgu Delgado powiedział: „Nauka rozwinęła nową metodologię badań i kontroli funk​cji mózgowych u zwierząt i ludzi". W tym fragmencie książki rozpatrzymy moż​liwość, że HAARP stanowi rozwinięcie badań doktora Delgado, dzięki któremu wszyscy staniemy się „bykiem", i to bez potrzeby „bezbolesnego" podłączania przewodów do mózgu.
Eksperymenty doktora Penfielda polegały na umieszczaniu elektrod głębo​ko w korze mózgowej epileptyków, którzy mieli być poddani zabiegom chirur​gicznym. Panfield potrafił znacznie polepszyć pamięć tych pacjentów poprzez
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stymulację elektryczną. Praca Adeya przy​pomina dokonania Delgado. Umieszczał on małe nadbiorniki (urządzenia będące połą​czeniem odbiornika i nadajnika radiowego) w mózgach kotów i szympansów. Wysyła​ły one sygnały do odbiornika laboratoryj​nego, który pokazywał elektryczną aktyw​ność mózgu. Wysyłały także sygnały do mózgów zwierząt, modyfikując ich zacho​wanie na życzenie operatora.
Połączone użycie transmisji radiowych i hipnozy nosi nazwę radiowo-hipnotycz-nej kontroli czynności mózgu (Radio-Hyp-notic Intracerebral Control - RHIC). Tech​nika ta była rozwijana od lat 30. XX wieku, między innymi podczas eksperymentów
opisywanych przez L.L. Wasilijewa, profesora fizjologii na Uniwersytecie Lenin-gradzkim:
Podczas kolejnej serii eksperymentów poza laboratorium użyto zestawu radio​wego do kontrolowania stanu pacjentki. Uzyskane wyniki dowodzą, że metoda wykorzystująca sygnały radiowe znacząco zwiększa możliwości eksperymentalne. I.F. Tomaszewski [rosyjski psycholog] przeprowadził pierwsze doświadczenia z tą pacjentką z innych pomieszczeń, przy czym uczestniczka nie wiedziała i nie po​dejrzewała, że jest poddawana eksperymentom. W innych przypadkach operator nie znajdował się w tym samym budynku, ktoś inny zaś obserwował zachowanie pacjentki. Późniejsze eksperymenty na większą odległość zakończyły się sukce​sem. Jeden z nich przeprowadzono w parku. Mentalna sugestia, żeby pacjentka poszła spać, została wypełniona w ciągu minuty.
Ciekawym wydarzeniem z lat 50., które mogło bezpośrednio przyczynić się do rozwoju RHIC w Ameryce, było wynalezienie przez genialnego czternastolat​ka w 1958 roku tzw. neurofonu. Neurofon przetwarza dźwięki (słowa, muzykę itd.) w impulsy elektryczne, które można przesłać przez dowolny punkt na ciele prosto do mózgu. Przekonywanie urzędu patentowego, że urządzenie działa, zaję​ło ponad sześć lat. W końcu wynalazca, Patrick Flanagan, poszedł do urzędu pa​tentowego ze swoim prawnikiem i sprawnym modelem neurofonu. Tam niedo​wierzający urzędnik powiedział im, że jeśli urządzenie sprawi, że głuchy pracownik urzędu będzie słyszał, to przyzna patent. Przetestowano urządzenie i ku zdumie​niu urzędników okazało się, że głuchy pracownik „słyszy". Patent przyznano bez zwłoki.
W 1962 roku „Life Magazine" umieścił Gillisa Patricka Flanagana na liście najznakomitszych naukowców świata - gdy wciąż jeszcze był nastolatkiem! Z cza​sem młody Flanagan stał się doktorem Flanaganem, naukowcem pracującym na
Tufts University. Tam dla Marynarki Wojennej opracowywał system porozumie​wania się ludzi z delfinami. Badania te doprowadziły do skonstruowania udosko​nalonej wersji neurofonu. Kiedy próbował opatentować modyfikacje, Agencja Wywiadu Obronnego (Defense Intelligence Agency - DIA) uniemożliwiała mu to przez cztery lata, nakazując zachowanie tajemnicy. Badacze zajmujący się spra​wą HAARP słusznie zauważyli, że rząd mógł nie stracić zainteresowania wyna​lazkiem Flanagana. Gdyby udało się uzyskać wersję bezprzewodową, nie wyma​gającą bezpośredniego kontaktu fizycznego z osobą odbierającą przekaz, byłby to podstawowy komponent urządzenia do kontroli umysłu.
Przez kilkadziesiąt lat wielu innych urządzeń próbowano użyć do transmisji słów bezpośrednio do mózgu ludzi (z ich wiedzą lub bez niej). Niektóre okazały się przerażająco skuteczne. Wielu przeciwników HAARP obawia się, że takie właśnie może być prawdziwe zastosowanie tego obiektu. Boją się, że HAARP jako nadajnik będzie w stanie umieszczać słowa w umysłach ludzi w dowolnym miejscu zasięgu nadawania (czyli przynajmniej na prawie całej północnej półkuli Ziemi, a być może nawet na całym świecie).
Kolejne urządzenie podobne do neurofonu opatentował Phillip L. Stocklin. Uzyskał patent numer 4858612 na skromnie nazwany „aparat słuchowy". Patent ten dotyczy pomysłu przesyłania dźwięków bezpośrednio do mózgu za pomocą mikrofalowej fali nośnej. W urządzeniu tym:
Mikrofon jest wykorzystywany do transformowania sygnałów dźwiękowych w elektryczne, które z kolei są analizowane i przetwarzane w celu uzyskania moż​liwości generowania całego spektrum sygnałów mikrofalowych o różnych częs​totliwościach. Wieloczęstotliwościowe mikrofale stosuje się do stymulacji móz​gu w obszarze kory słuchowej. Dzięki tej metodzie ssaki postrzegają dźwięki odpowiadające oryginalnym dźwiękom odbieranym przez mikrofon.
CIA uzyskała rzekomo bezpośrednią komunikację pomiędzy mózgiem i kom​puterem w 1969 roku. W latach 70. „South China Morning Post" doniósł, że pe​wien amerykański uniwersytet wynalazł maszynę do czytania w umyśle, która potrafi rejestrować myśli. Oryginalnym przeznaczeniem tego wynalazku było ułat​wienie śledztw w sprawie poważnych wypadków samochodowych. Miał być też używany do eksperymentów na ludziach znajdujących się w stanie śpiączki. Po​dobno CIA dowiedziała się o tym i odkupiła patent.
Ciekawym tego potwierdzeniem jest anonimowe oświadczenie pod przysię​gą zamieszczone w Internecie, które głosi:
Wiosną 1984 roku służyłem w randze podpułkownika w Departamencie Obro​ny Narodowej na Tajwanie. W tym czasie przeczytałem zastrzeżony dokument z wydziału, w którym służyłem. Pismo to podawało, że Departament Żandarmerii Wojskowej na Tajwanie kupił od Stanów Zjednoczonych maszynę do czytania w myślach. Zawierało także prośbę o części zamienne do źle działającego urzą​dzenia. Zanim opuściłem Tajwan, maszyna ta stała się najskuteczniejszą bronią
departamentów bezpieczeństwa z Tajwanu, takich jak Kwatera Główna Policji, De​partament Żandarmerii Wojskowej i Departament Bezpieczeństwa Narodowego.
Z pewnością kilku naukowcom udało się opracować coś podobnego. Na przy​kład w 1994 roku firma z Kolorado Advanced Neurotechnologies, Inc. ogłosiła wynalezienie urządzenia o nazwie Brainlink, pozwalającego na połączenie się z mózgiem za pośrednictwem interface'u komputerowego. Według ujawnionej specyfikacji urządzenia wzmacnia ono fale mózgowe o wartości 0,5 Hz do 40 Hz i przekształca je do postaci cyfrowej. Jest to tylko jeden z kilku już - albo nieba​wem - dostępnych produktów tego typu.
„Nexus Magazine" w wydaniu z października / listopada 1996 roku napisał:
Brytyjscy naukowcy pracująnad koncepcją komputerowego chipu, który po implantacji w czaszce, za okiem, potrafiłby zapisywać wszystkie przeżywane myśli i doświadczenia.
„Nazywam to końcem śmierci" - oznajmił doktor Chris Winter z British Te​lecom, pracujący w zespole zajmującym się imitacją procesów zachodzących w ży​wych organizmach. Przewiduje on, że w ciągu 30 lat będzie można pomóc wielu osobom poprzez odtwarzanie ich wszystkich przeżyć na komputerze. „Dzięki połączeniu tej informacji z zapisem genów człowieka bylibyśmy w stanie odtwo​rzyć człowieka fizycznie, emocjonalnie i duchowo".
Doktor Winter i jego zespół z Martlesham Health Laboratories w British Telecom nazwał ten chip „przechwytywaczem duszy". Winter powiedział, iż „im-plantowany chip będzie czymś w rodzaju czarnej skrzynki samolotu i ulepszy komunikację w stopniu dziś niewyobrażalnym". Na przykład policja będzie mo​gła użyć go do odtworzenia napadu, gwałtu czy morderstwa z punktu widzenia ofiary w celu schwytania przestępcy. (...) Mógłbym nawet odtwarzać moim blis​kim zapachy, dźwięki i obrazy z wakacji".
Do innych, bardziej przerażających zastosowań należy „przepisywanie" do​świadczeń starej osoby noworodkowi za pomocą transplantacji takiego chipu.
Z pewnością zaledwie kilka lat dzieli nas od tego, że bezpośrednie połączenie mózgu i komputera poprzez jakiś rodzaj „modemu umysłowego" będzie równie zwyczajne, jak dzisiaj użycie palców do stukania w klawiaturę i oczu do obserwo​wania monitora. Oczywiście działa to w dwie strony. Niektórzy ludzie mogliby się obawiać, że maszyna będzie zdolna wydobywać informacje z ich mózgów lub wprowadzać je do nich. Innych, mniej nieśmiałych z pewnością ucieszy taka możliwość. Przy podłączeniu dwóch osób poprzez komputer uzyskałoby się wir​tualną telepatię. Mógłby to być największy wynalazek w historii ludzkości. O ile światowa konspiracja nie wykorzysta tej technologii do zniewolenia nas, zgodnie z przekonaniem doktora Delgado, że „człowiek nie ma prawa do rozwijania zdol​ności umysłowych na własną rękę".
Po tym jak w projekcie „Pandora" zbadano sprawę bombardowania ambasady amerykańskiej w Moskwie, zachodnie wywiady z coraz większą intensywnością
stosowały mikrofale, fale ELF i inne formy promieniowania elektromagnetyczne​go w tajnych eksperymentach nad kontrolą umysłu. W 1974 roku Army Medical and Information Agency w odpowiedzi na „Ustawę o swobodnym dostępie do informacji" opublikowało pracę zatytułowaną Biological Effects of Electroma-gnetical Radiation (Biologiczne efekty promieniowania elektromagnetycznego), w której omawiano badania doktora Allana Freya i innych naukowców. Doku​ment ujawniał, że naukowcy, przynajmniej ci pracujący dla wojska, doskonale znali biologiczne efekty promieniowania mikrofalowego i wiedzieli o możliwo​ści zastosowania go jako broni ofensywnej.
Wśród kierunków badań podjętych przez naukowców wymienionych w ra​porcie armii znalazły się: testy wewnętrznej percepcji dźwięków w celu dezorien​tacji lub zakłócania schematów behawioralnych lub do prowadzenia przesłuchań; badania nad elektroniczną manipulacją barierą krew-mózg pozwalającą neuro-toksynom we krwi dotrzeć do mózgu, wywołując szereg objawów neuropatolo-gicznych; badania nad indukowaniem głosów w mózgu przy użyciu sygnału mo​dulowanego przy bardzo niskim poziomie energii.
W chwili, gdy raport stał się powszechnie dostępny, prace doktora Freya mia​ły już 10 lat. Opublikował on artykuł Human Auditory Response to Modulated Electromagnetic Energy (Reakcja ludzkiego narządu słuchu na modulowaną ener​gię elektromagnetyczną) w „Journal of Applied Technology" z lipca 1962 roku. W artykule stwierdza, że nawet ludzie głusi potrafią odbierać dźwięki i mowę w częstotliwościach radiowych, ponieważ odbiornikiem jest mózg. Szczegółowo rozwodzi się nad eksperymentem, w którym wykorzystał impulsowe mikrofale do zatrzymania serca żaby. Odkrył także, że mikrofale skierowane na podwzgórze miały duży wpływ na emocje.
Podczas badań nawiązujących do odkrytego przez Philipa Stocklina „aparatu słuchowego" doktor Frey odkrył, że mikrofale o częstotliwości 300-3000 MHz mogą być „słyszane" przez nawet przez ludzi głuchych, jeśli pulsują z określoną częstotliwością. Osoby poddawane próbom odnosiły wrażenie, że dźwięki rozle​gają się w tylnej części głowy. Miały charakter buczenia, trzasków, syczenia lub brzęczenia w zależności od częstotliwości. Prawdziwe znaczenie tej linii badań polegało na tym, że w odróżnieniu od neurofonu Flanagana dźwięki przekazywa​no bezprzewodowo, bez bezpośredniego kontaktu fizycznego z poddawaną eks​perymentom osobą.
Trzaski identyczne, jak te odbierane przez pacjentów doktora Freya, były sły​szalne prawie 30 lat później, w marcu 1978 roku, kiedy miasto Eugene, w stanie Oregon, napromieniowano mikrofalami. „Oregon Journal" opublikował wówczas artykuł Mysterious Radio Signals Causing Concern (Tajemnicze sygnały radiowe wywołują niepokój). Federal Communications Commission (FCC) doszła do wniosku, że sygnały pochodziły z nadajnika Marynarki Wojennej, umieszczone​go setki kilometrów dalej, w Kalifornii. Raport FCC w tej sprawie stwierdzał: „Mikrofale prawdopodobnie były przyczyną kilku nagłych przypadków zachoro​wań wśród naukowców zajmujących się medycyną na Oregon State University". Wielu mieszkańców Oregonu skarżyło się na bóle głowy, zmęczenie, bezsenność,
zaczerwienienia skóry, trzaski w głowie oraz brzęczenie przypominające wysokie zawodzenie.
Podobna sytuacja miała miejsce tego samego roku w Timmons, w Ontario, w Kanadzie. Doktor Robert Beck wystosował raport na temat pól ELF oraz tech​nik EEG (elektroencefalogram), w którym stwierdzał wykrycie alarmujących zmian nastroju u Kanadyjczyków. Podobnie w latach 80. kolejny naukowiec, William Bise, zauważył niebezpieczne zmiany wzorców fal mózgowych u mieszkańców północno-zachodniego wybrzeża Pacyfiku. Zarówno Beck, jak i Bise sądzili, iż zmiany te były spowodowane transmisjami z „rosyjskiego dzięcioła".
Zagadnienie wprowadzania głosów wprost do ludzkich umysłów (lub przy​najmniej prób czynienia tego) przez całe dekady było bardzo popularną rozryw​ką w kręgach wojskowych i wywiadowczych. W 1974 roku kolejny wniosek o ujawnienie dokumentów na mocy „Ustawy o swobodnym dostępie do infor​macji" doprowadził do tego, że Joint Publications Research Service w Alrin-gotn, w Wirginii, udostępniło monografię zatytułowaną Psychotronics in Engi-neering (Psychotronika w inżynierii) autorstwa J.F. Schapitza, która okazała się kolejnym, istotnym rozwinięciem tej dziedziny. Doktor Schapitz napisał, że sło​wa wypowiadane przez hipnotyzera mogą trafiać bezpośrednio do obszarów pod​świadomości umysłu z pomocą modulowanej energii elektromagnetycznej. Twier​dził, że potrafi wykorzystać tę metodę do programowania podświadomości bez posługiwania się jakimkolwiek urządzeniem technicznym do odbierania czy de-kodowania informacji, przy czym osoba poddawana stymulacji nie mogła kontro​lować wprowadzania tych informacji. Technika ta może być użyta do wywoływa​nia stanów hipnotycznych na odległość; przy zastosowaniu słów modulowanych na częstotliwościach mikrofalowych fal nośnych ludzi można skłaniać do wyko​nywania różnych czynności. Naukowiec zaproponował też program rozwoju tej techniki. Sugerował również, żeby rejestrować wzorce fal mózgowych induko​wane przez różne narkotyki, a następnie napromieniowywać nimi za pośrednic​twem mikrofal wybranych pacjentów w celu spowodowania zaburzeń psychicz​nych podobnych do tych wywoływanych przez narkotyki. Na projekt ten pieniądze wyłożył amerykański Departament Obrony - ci sami ludzie, którzy finansowali HAARP. Pomimo wniosków o ujawnienie rezultatów tej pracy na mocy „Ustawy o swobodnym dostępie do informacji" pozostały one utajnione. Czy HAARP może być wykorzystany do wywoływania odlotu, takiego jak po LSD, w wybranej po​pulacji? Wydaje się, że odpowiedź jest twierdząca. Oznacza to coś więcej niż zwykłe osłabianie żołnierzy w bitwie. Wyobraźcie sobie chaos, śmierć i zniszcze​nie powstałe po skierowaniu na skupisko ludności zaprogramowanego narkotyku sprawiającego, że ludzie szaleją z pożądania seksualnego lub niekontrolowanej złości. LSD wydaje się łagodnym środkiem w porównaniu z tym, co można by zrobić z ecstasy, crackiem lub ICE.
Pomysłem doktora Schapitza mógł być eksperyment przeprowadzony w ze​szłym roku w szpitalu Walter Reed Army Medical Center. W 1973 roku doktor Jospeh C. Sharp, znajdując się w dźwiękoszczelnej komorze, słyszał słowa mó​wione do niego spoza tego pomieszczenia. Użyto impulsowego mikrofalowego
audiogramu (komputerowej stymulacji głosu), nadawanego w częstotliwości 300 MHz-3 GHz. Słowa docierały do mózgu doktora Sharpa w taki sposób, że mógł bez problemu zrozumieć ich treść.
Eksperyment ten spotkał się z następującym komentarzem w The Body Elec​tric: Electromagnetism and the Foundation ofLife (Elektryczność ciała: elektro​magnetyzm i podstawy życia) Roberta O. Beckera i Gary'ego Seldena (Wm. Morrow & Company, 1985): „Takie urządzenie ma oczywiste zastosowania w taj​nych operacjach, mających na celu doprowadzenie ludzi do szału wskutek «sły-szenia głosów» lub dostarczanie potajemnych instrukcji zaprogramowanemu za​bójcy". Codziennie w wiadomościach podaje się mnóstwo informacji o ludziach, którzy popełnili okrutne zbrodnie na polecenie głosów słyszanych w głowach. Jedną z takich osób był pacjent kliniki dla osób psychicznie chorych Mark Chap-man, zabójca Johna Lennona z The Beatles. Gdy zbliżał się do Johna Lennona tamtego tragicznego poranka w Nowym Jorku, jakiś głos w głowie wciąż powta​rzał mu: „zrób to, zrób to, zrób to...".
Ilu z takich ludzi to osoby naprawdę chore, a ilu to ofiary niekontrolowanego testowania nowych zabawek przez jakieś rządowe agencje? Znamy dosłownie setki przypadków osób, które nie tylko wierzą, że są ofiarami takiego znęcania się naukowców, ale też wytoczyły procesy przeciwko różnym rządom, między inny​mi Stanów Zjednoczonych, Szwecji, Wielkiej Brytanii i Kanady.
Najwyraźniej wszechstronne, niekontrolowane badania nad manipulowaniem umysłami ludzi trwają do dziś. Zdumiewające, że wyniki projektów badawczych tego rodzaju często publikuje się w ogólnodostępnych czasopismach naukowych i technicznych oraz w książkach czołowych wydawnictw. Czytelnicy interesujący się tym zagadnieniem mogą zajrzeć do książki Jamesa C. Lina Electromagnetic Interaction With Biological Systems (Elektromagnetyczne oddziaływanie na sys​temy biologiczne, Plenum Press, 1989). Profesor Lin z wydziału bioinżynieryjne-go University of Illinois w Chicago zaplanował wspomniany wcześniej ekspery​ment Waltera Reeda i opublikował wiele książek oraz artykułów na ten temat.
Eksperyment był zaledwie częścią większej serii testów, która rozpoczęła się w 1965 roku, po tym jak Advanced Research Projects Agency (ARPA) założyła laboratorium w Walter Reed Army Medical Center. W tym czasie badania po​twierdziły, że mikrofale wpływają na ośrodkowy układ nerwowy i mogą modyfi​kować zachowanie.
Na szczęście nie wszyscy naukowcy współpracują z CIA i wojskiem. Jednym z naukowców gotowych bronić własnych przekonań był doktor John C. Lilly, pio​nier w dziedzinie badań nad relacjami ludzi i delfinów, jak również w dziedzinie użycia środków psychodelicznych (zmieniających świadomość) do badania ludz​kiej świadomości. W połowie lat 50. naukowiec ten przeprowadzał w National Institute of Health eksperymenty z małpami. Podczas prac przywodzących na myśl doktora Delgado wynalazł metodę umieszczania elektrod w mózgu w celu precy​zyjnego stymulowania ośrodków przyjemności, bólu, strachu, niepokoju i złości. Gdy Lilly udoskonalił swoje mapy mózgu, niespodziewanie zjawili się u niego urzęd​nicy z CIA i innych agencji, żądając streszczenia wyników badań. Lilly nalegał,
żeby wszystkie jego raporty pozostawały jawne i dostępne dla każdego. Łatwo wyobrazić sobie, że nie podobało się to urzędnikom, którzy potrafią myśleć tylko o „bezpieczeństwie". Lilly obawiał się, że jego badania mogą doprowadzić do tego, iż agenci CIA będą wyruszać w świat z zabójczymi misjami, mając wszcze​pione w mózgi elektrody sterujące nimi na odległość. Szybko stało się dla niego jasne, że NIH stanowiła przykrywkę dla ludzi, z którymi nie chciał mieć do czy​nienia. Uprzytomniwszy sobie, że nie może pracować dla NIH bez zdradzania swoich zasad, odszedł ze stanowiska w 1958 roku.
W 1970 roku RAND Corporation (Związana z Siłami Powietrznymi) opubli​kowała dwa raporty firmowe. Pierwszy, Krótki przegląd literatury na temat wpły​wu mikrofal o małym natężeniu na układ nerwowy, stwierdzał, że amerykańskie standardy, dotyczące oddziaływania różnych rodzajów promieniowania na ludzi, nie uwzględniają nietermicznych mikrofal, które mogą wywoływać zaburzenia achowania u ludzi. Do takich zaburzeń należą: drażliwość, utrata pamięci, zmę​czenie, bóle głowy, drgawki, halucynacje, zaburzenia ośrodkowego układu ner​wowego i zakłócenia funkcjonowania zmysłów. Raport opisywał kilka różnych mechanizmów, które mogą być odpowiedzialne za takie efekty.
Drugi raport, został opracowany dla RAND Corporation przez R.J. MacGre-gora. Autor stwierdzał w nim, że określone poziomy mocy mogą wywoływać halucynacje słuchowe, co byłoby uznawane za oddziaływanie nie termiczne o ma​łym natężeniu. Pamiętajmy, że standardy dotyczące bezpieczeństwa wyznaczone przez rząd amerykański dla napromieniowywania przez mikrofale, opierają się na założeniu, iż jeśli promienie nie grzeją, to nie są też szkodliwe. MacGregor do​chodzi do wniosku, że zakres mikrofal powinien powodować silne efekty neuro-elektryczne.
Po sukcesie impulsowych mikrofalowych audiogramów w Walter Reed Army Medical Center wielu naukowców pracujących pod parasolem różnych agencji, w większości związanych z projektem MKUltra CIA, przedstawiło plany rozwo​ju technik kontroli umysłu poprzez eksperymenty na ochotnikach. Wykorzystując techniki Lina i Freya oraz rozwijając teorie Schapitza, zamierzali przesłać hipno​tyczne polecenia wprost do podświadomych obszarów umysłu. Nie wiadomo do​kładnie, czy próby te podjęto, ponieważ odpowiednia dokumentacja została znisz​czona.
Jeden z programów badawczych CIA w dziedzinie elektromagnetycznego mo​dyfikowania zachowania, który rozpoczął się w wyniku pomyślnego zakończenia prac doktora Delgado, nosił kryptonim „Sleeping Beauty" (Śpiąca Królewna). Doktor Ivor Browning został kierownikiem nowego laboratorium w Nowym Meksyku. Jego praca koncentrowała się wokół podwzgórza, czyli „słodkiego punk​tu" w mózgu. Odkrył on, że bezpośrednia stymulacja tak zwanego „ośrodka przy​jemności" w mózgu może wywołać stan euforii u odbiorców.
Doktor Browning podłączył odbiornik radiowy do ośrodka przyjemności u mał​py, dzięki czemu mógł u niej wywoływać stan głębokiego szczęścia. Wykorzystu​jąc falę przyjemności jako „elektroniczną marchewkę", wysłał stworzenie na 700-metrową górę w Nowym Meksyku, po czym kazał mu wrócić z powrotem. Jak
długo małpa szła właściwą drogą do celu, tak długo nagradzano ją nieustannym uczuciem przyjemności; jeśli zboczyła z nakazanej drogi, sygnał się urywał. Dok​tor Browning powiedział: „Nigdy w życiu nie widzieliście małpy tak chętnie trzy​mającej się wyznaczonego kursu!".
Dokumenty ujawnione za sprawą „Ustawy o swobodnym dostępie do infor​macji" wykazały, że CIA wykorzystywała tę samą metodę „elektronicznej mar​chewki" na gołębiach. Ptaki wyposażone w miniaturowe mikrofony z nadajnika​mi stymulowano do lądowania na gzymsach mieszkań, w których znajdowały się punkty kontaktowe KGB, skąd można było podsłuchiwać rozmowy w pomiesz​czeniach budynków.
Zarówno CIA, jak i KGB intensywnie posługiwały się promieniowaniem elek​tromagnetycznym. Jeden z przykładów użycia go przez Rosjan pochodzi z rapor​tu z 1989 roku dotyczącego przesłuchiwania ludzi przez KGB z użyciem pól elek​tromagnetycznych. Pola takie, niewyczuwalne przez osoby poddawane testom, wywoływały panikę, pomagając złamać przesłuchiwanego. Oczywiście uczestni​kom eksperymentów nie mówiono, że poddaje się ich wpływowi takiego promie​niowania. Wydaje się, że potwierdza to informacje o osobliwym urządzeniu, o któ​rym kilka lat wcześniej wspominał W. Ross Adey. Ujawnił on fotografie i broszury informacyjne dotyczące maszyny zwanej „Ruską Lida". Podobno urządzenie to składało się z małego nadajnika emitującego 10-hercowe fale, które wyzwalało w człowieku podatność na sugestię hipnotyczną. Aparat krył się w obudowie prze​starzałego odkurzacza. Potwierdzając to doniesienie, były amerykański jeniec wojenny po powrocie z Korei powiedział, że widział podobne urządzenia podczas przesłuchań w obozach dla jeńców wojennych.
Robert O. Becker napisał w Crosscurrents (Prądy skrzyżowane), że:
Od lat 70. [doktor Jose] Delgado był dyrektorem głównego hiszpańskiego laboratorium neurofizjologicznego Centro Ramon y Cajal. Przestał interesować się jedynie bezpośrednią elektryczną stymulacją mózgu i zajął się biologicznymi skutkami oddziaływania pól elektromagnetycznych w szerszym zakresie. Studio​wał wpływ określonych częstotliwości pola magnetycznego na zachowanie i stan emocjonalny małp, bez użycia implantowanych elektrod czy odbiorników radio​wych. Choć Delgado nie opublikował wyników swoich prac w prasie naukowej, ich istnienie wyszło na jaw.
W ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat setki naukowców próbowało sklasyfi​kować elektromagnetyczne funkcje mózgu. Istnieje powszechna zgoda co do tego, że odnaleziono cztery podstawowe grupy częstotliwości fal mózgowych, z któ​rych każda wiąże się z innym stanem psychicznym. Te podstawowe częstotliwoś​ci to: Beta (13-30 Hz), Alfa (8-13 Hz), Theta (4-7 Hz) oraz Delta (0,5-4 Hz).
Pierwsza grupa, fale Beta, wiąże się z normalnym stanem świadomości, gdy nasza uwaga jest skierowana na wykonywanie codziennych czynności. Na górnej części zakresu fal Beta, przy mniej więcej 30 cyklach na sekundę, badacze wykryli stany pobudzenia, takie jak gniew, strach lub stres, które mogą upośledzać myślenie
i zdolność rozumowania. Druga grupa fal mózgowych, fale Alfa, są związane ze stanami relaksu umysłu. Są to stany idealne do uczenia się i wykonywania czyn​ności umysłowych wymagających skupienia uwagi. W sprzedaży jest całe mnó​stwo urządzeń służących elektronicznemu wspomaganiu medytacji lub maszyn do biofeedbacku, które mają pomagać w osiąganiu stanu Alfa lub stanu jeszcze niższych częstotliwości, czyli Theta. Fale Theta łączy się z funkcjonowaniem wyobraźni, dostępem do głęboko zakorzenionych wspomnień i zdolnością we​wnętrznego skupiania uwagi, takiego jak podczas medytacji. Ten stan często spo​strzega się u dzieci, jest powszechnie stosowany w technikach modyfikacji za​chowania oraz eksperymentach z tak zwanym świadomym śnieniem (lucid dreaming). Czwarty, najniższy zakres częstotliwości fal mózgowych to niezwykle wolne (0,5—4 Hz) fale Delta, które pojawiają się w głębokim śnie.
Jednym z długoterminowych celów CIA było sprawdzenie, czy kontrolę umy​słu można osiągnąć dzięki zastosowaniu precyzyjnych, działających z zewnątrz, bodźców elektromagnetycznych. Naukowcy zachodni i Rosjanie wiedzą już, że ludzki mózg działa w tym wąskim, dolnym zakresie pasma elektromagnetyczne​go. Fale skrajnie małej częstotliwości (ELF) nie przenoszą promieniowania joni​zującego (takiego, które powstaje po eksplozji bomb atomowych) i wytwarzają bardzo mało ciepła, tak więc nie wywierają silnego, dającego się łatwo zaobser​wować wpływu na organizmy żywe.
Dopiero po dziesięcioleciach badań powszechnie znane stają się zagrożenia zdrowia wywołane działaniem promieniowania ELF. Dzięki ich niskiej wykry​walności sygnały ELF są idealne do tajnych operacji. Gdy tylko psycholodzy na usługach rządu ustalili ten fakt, rozpoczął się okres nowych badań, zorientowa​nych na stosowanie promieniowania elektromagnetycznego i fal z zakresu ELF jako narzędzia do kontroli umysłu. Bardzo poważny problem związany z HAARP polega na tym, że jego zestaw antenowy będzie służył do eksperymentów w tym właśnie zakresie częstotliwości (ELF).
W poprzednich rozdziałach wspominałem, że Rosjanie dokonali znaczących postępów w określaniu przydatnych i szkodliwych częstotliwości ELF. Na przy​kład opublikowane wyniki radzieckich eksperymentów z falami ELF wskazują, że istnieje istotny wzrost występowania zaburzeń psychiatrycznych, nieprawidło​wości w pracy centralnego układu nerwowego oraz objawów stresu u marynarzy pracujących w pobliżu generatorów promieniowania ELF. Zachód również zna takie przypadki, nawet jeśli media nie powiadamiały o nich opinii publicznej.
Na przykład w Kalifornii doktor Adey zademonstrował, że polami ELF moż​na bezpośrednio zmieniać fale mózgowe u zwierząt. Wykazał, że mózg małpy wchodzi w synfazę (jest zestrojony) z falami ELF. Fale te z łatwością przenikają przez czaszkę, która normalnie chroni ośrodkowy układ nerwowy przed wpływa​mi zewnętrznymi. Jak już wspomniałem, w sprzedaży znajdują się setki urządzeń do podkręcania mózgu czy biofeedbacku, pomagające osiągnąć pożądany stan umysłu, na przykład stan Alfa czy Delta dla usprawnienia myślenia czy pogłębie​nia medytacji. Urządzenia te, mocowane bezpośrednio na głowie, tak jak w pierw​szych eksperymentach doktora Delgado, przesyłają do mózgu słaby sygnał ELF
w tym samym zakresie częstotliwości, w jakim wstępuje pożądany stan umysłu. Mózg odbiera nadchodzący przekaz i wchodzi w odpowiedni rezonans, czyli prze-chwytuje daną częstotliwość. Jeśli pozwolić, żeby HAARP nadawał, możliwe że wszyscy będziemy przechwytywać jego przekazy.
Kolejnym naukowcem specjalizującym się w tej dziedzinie w latach 70. była doktor Elizabeth Rauscher, dyrektor Technic Research Laboratory w San Lean-dro, w Kalifornii. W połowie lat 90. z powodzeniem przewidywała trzęsienia zie​mi dzięki monitorowaniu naturalnego promieniowania ELF. Przez wiele lat bada​ła też wpływ fal ELF na ludzi. Dzięki serii eksperymentów w tej dziedzinie ustaliła, że określona częstotliwość ELF wywołuje długotrwałe mdłości. Inna częstotli​wość tych fal, którą nazwała „częstotliwością marihuany", doprowadza ludzi do śmiechu. „Dajcie mi fundusze i trzy miesiące - powiedziała doktor Rauscher -a będę w stanie wpłynąć na zachowanie 80% mieszkańców tego miasta bez ich wiedzy o tym".
Nadużywanie władzy
Lista rządowych nadużyć w zakresie praw obywatelskich jest doskonale udokumentowana. Tylko w ciągu ostatnich 30 lat byliśmy świadkami skutków takich operacji, jak MKUltra, MHChaos i COINTELPRO. Publiczne wzburzenie ujawnionymi zbrodniami popełnianymi w ramach tych projektów doprowadziło do wprowadzenia wielu zarządzeń prezydenckich (Executive Order) oraz okre​ślonych regulacji prawnych. Zakazywały one wojsku i wywiadowi, w szczegól​ności CIA, angażowania się w zabójstwa, prowadzenia operacji wywiadowczych na terenie kraju, eksperymentowania na ludziach bez ich wiedzy i wielu innych działań o charakterze przestępczym. Oczywiście regulacje prawne i zarządzenia prezydenckie nie byłyby konieczne, gdyby te instytucje władzy państwowej prze​strzegały zasad konstytucyjnych.
Wiele organizacji skupiających naukowców lub zaniepokojonych obywateli zgromadziło mnóstwo dowodów na to, że komisje nadzorcze w minimalnym stop​niu zajmowały się nadzorem, a restrykcje wobec operacji wywiadowczych spoty​kają się z otwartą wrogością lub pomysłowymi wykrętami osób je prowadzących. Jak wszyscy wiemy, tam gdzie są prawa, są też luki prawne oraz osoby i instytu​cje, które świadomie korzystają z tych luk. Najbardziej wyrazistym przykładem jest to, że wciąż oficjalnie zaprzecza się istnieniu powiązania pomiędzy sprawą Iran-contras i handlem narkotykami przez contras.
Jeden z bezspornych przypadków nadużycia trafił do prezydenckiej Rady Nadzoru Wywiadu (Intelligence Oversight Board - IOB) w 1996 roku. IOB to specjalny zespół ekspertów powołany przez prezydenta Clintona w celu zbadania zarzutów o sprzecznych z prawem działaniach wywiadu. 28 czerwca 1996 roku IOB sporządziła raport dotyczący powiązań Stanów Zjednoczonych z represyjny​mi, gwatemalskimi siłami zbrojnymi. Znawcy tematu wiedzą, że rezydentura CIA w Gwatemali od dziesięcioleci wspomaga brutalne siły bezpieczeństwa w tym
państwie. Niezwykle krytyczny raport IOB, krytykujący CIA za związki z gwate-malskimi ugrupowaniami wojskowymi, winnymi licznych naruszeń praw czło​wieka, dla osób śledzących poczynania wywiadu był jak długo wyczekiwany łyk świeżego powietrza.
Prezydent Clinton zarządził inspekcję IOB w marcu 1995 roku, po tym jak pojawiły się zarzuty, że CIA finansowała agentów w gwatemalskim wojsku, które przynajmniej częściowo było odpowiedzialne za porwania, tortury i morderstwa obywateli USA przebywających w Gwatemali. W jednej takiej głośnej sprawie żołnierze z pewnej jednostki gwatemalskiej armii (oraz agenci CIA) podobno tor​turowali, a następnie zgładzili Efraina Bamaca Velasqueza, rebelianta, który oże​nił się z amerykańską prawniczką Jennifer Harbury. Zarzuty pojawiły się w prasie i to głównie skłaniało Clintona do wszczęcia śledztwa.
Oto niektóre ważniejsze konkluzje Rady Nadzoru Wywiadu:
Znaleźliśmy (...) dwa obszary, w których postępowanie CIA było nie do przy​jęcia. Po pierwsze, aż do 1994 roku niedostateczną uwagę zwracano na zarzuty o poważnych pogwałceniach praw człowieka przeciwko wielu agentom rezyden-tury lub informatorom. Po drugie, CIA nie zdołała dostarczyć wystarczających informacji w tej sprawie ustawodawcom i Kongresowi, które umożliwiałyby nad​zór działań agencji przez ustawodawców i Kongres.
Podczas naszej inspekcji odkryliśmy, że wielu agentów CIA nie bezpodstaw​nie oskarżano o zlecenie, zaplanowanie lub branie udziału w poważnych wykro​czeniach przeciwko prawom człowieka, takich jak zabójstwa, egzekucje bez wy-, . roku sądowego, tortury czy porwania - czego kwatera główna Dyrekcji do Spraw Operacyjnych CIA była świadoma podczas przeprowadzania operacji.
(...) wielu informatorów współpracujących z rezydenturą- gwatemalskich oficerów, z którymi pracownicy rezydentury współpracowali z oficjalnym pełno​mocnictwem - również dopuściło się naruszeń praw człowieka lub pomagało je zatuszować.
Odkrycia IOB potwierdzały to, co wielu krytyków polityki USA wobec Gwa​temali podejrzewało od dawna: CIA opłacała wiele osób notorycznie łamiących prawa człowieka. Rzecznik grupy obrońców praw człowieka Amnesty Internatio​nal powiedział, że raport IOB „wyraźnie wskazuje na systematyczny problem lek​ceważenia praw człowieka podczas operacji wywiadowczych". Poruszam tę kwes​tię, ponieważ uważam, że jeśli CIA mogła robić coś takiego w Gwatemali, może to powtórzyć gdziekolwiek indziej. Jak bezpieczni byliby obywatele, gdyby agen​cja uzyskała dostęp do HAARP?
Pomimo różnych regulacji prawnych, zarządzeń prezydenta i rad nadzorczych współczesny Wielki Brat przygląda się nam tak bacznie, jak nigdy przedtem. Poli​cyjne kamery telewizyjne pojawiają się na rogach ulic w całej Ameryce i na całym świecie. Prywatni przedsiębiorcy i biznesmeni również oszaleli na punkcie monito​rowania ludzi i używają kamer do podglądania zarówno własnych pracowników, jak i klientów. W 1996 roku prezydent podpisał projekt ustawy telekomunikacyjnej,
która wymaga, aby każdy nowy telefon był wyposażony w urządzenie pozwalają​ce rządowi w każdej chwili podłączyć się i podsłuchać rozmowę. Kilka innych niedawnych rozwiązań prawnych, takich jak projekt ustawy antyterrorystycznej, nawoływało do bezprecedensowego i jawnie sprzecznego z konstytucją rozsze​rzenia uprawnień policji i służb federalnych do podsłuchiwania i obserwowania ludzi. Niedawno podano, że w okresie administracji Clintona korzystanie z pod​słuchów telefonicznych zwiększyło się o 40% w stosunku do okresu, gdy stano​wisko prezydenckie zajmował George Bush.
Jednym z najbardziej uderzających przykładów ingerencji Wielkiego Brata w nasze życie jest Financial Crimes Enforcement Network (FinCEN). Departa​ment Sprawiedliwości utworzył FinCEN po tym, jak w 1995 roku kilka agencji szczebla gabinetowego podpisało umowę o kooperacji. FinCEN monitoruje teraz bazy danych IRS, FBI, Zarządu do Walki z Narkotykami (DEA), służb specjal​nych, służb celnych, służb pocztowych, Biura Ewidencji Ludności, CIA, NSA (która przechwytuje informacje z połączeń międzynarodowych), Agencji Wywia​du Obrony (DIA), Biura do Spraw Alkoholu, Tytoniu i Broni, służb imigracyj-nych, Rady do Spraw Bezpieczeństwa Narodowego, korporacji ubezpieczającej Rezerwy Federalne, Urzędu Kontrolera Finansowego, Systemu Rezerw Federal​nych oraz Biura Wywiadu i Badań Departamentu Stanu.
FinCEN ma również dostęp do archiwów dotyczących prawa własności nie​ruchomości, płacenia podatków, pojazdów mechanicznych, praw jazdy itd. Po​nadto może przeglądać komercyjne bazy danych, zawierające informacje na te​mat uzyskanych kredytów, rachunków telefonicznych, subskrypcji prasy, a nawet informacje na temat zakupów w sklepie - każdy produkt, który kupujecie za po​mocą elektronicznych kart płatniczych, zostaje odnotowany w bazie FinCEN. Fin​CEN ma więc dostęp do wszystkich informacji i baz danych bez konieczności uzyskania dalszych pozwoleń.
FinCEN wykorzystuje te informacje do tworzenia dossier każdej osoby, którą system komputerowy uzna za podejrzaną o popełnienie przestępstwa finansowe​go. Te dossier są przekazywane do federalnych agencji, które mogą podjąć dalsze działania dochodzeniowe w sprawie domniemanych przestępstw. Jeśli CIA na​prawdę nie angażuje siew operacje wywiadowcze na terenie kraju, to chyba jest jedyną agencją, która tego nie robi!
Inny sposób na obejście prawa i rozporządzeń zakazujących szpiegostwa na terenie kraju polega na chowaniu się za zasłonę dymną „bezpieczeństwa narodo​wego". Społeczność wojskowa, przemysłowa i wywiadowcza od dziesięcioleci zasłania się tym hasłem. Przy braku jasnych definicji takich terminów jak „bez​pieczeństwo narodowe" i „zagrożenie bezpieczeństwa narodowego" mają idealną przykrywkę wszystkich swoich działań.
Kolejną taktyką stosowaną przez federalne i wojskowe agencje do obejścia oczekiwań narodu i jego przedstawicieli w rządzie jest korzystanie z tzw. czar​nych budżetów - finansowanie własnej działalności z pieniędzy niepochodzących z Kongresu czy budżetu państwa. Nielegalne zaopatrywanie contras przez Ollie Northa to przykład operacji opartej na korzystaniu z czarnego budżetu. Jeszcze
inny sposób polega na zatrudnianiu niczego niewiedzących wykonawców. Zarzą​dzenia prezydenckie i regulacje prawne, które ograniczają działania wywiadu, nie rozciągają się na niewywiadowcze agencje rządowe, ani na ich kontrahentów. Zarządzenie prezydenta nr 12333 precyzuje, że rządowi kontrahenci nie muszą wiedzieć, że ich praca wspiera operacje wywiadowcze Stanów Zjednoczonych. Prawdopodobnie tak właśnie jest z HAARP. W projekcie tym uczestniczy wiele uniwersytetów. Statuty niektórych z tych placówek naukowych zabraniają im uczestnictwa w tajnych projektach. Pozorna jawność HAARP pozwala im brać udział w projekcie z czystym sumieniem. Zarządzenie nr 12333 umożliwia CIA czy Departamentowi Obrony przydzielenie kontraktu na projekt, taki jak HAARP, bez zdradzania kontrahentom jego prawdziwego przeznaczenia.
W raporcie z 8 lipca 1992 roku senacka podkomisja do spraw nadzoru gospo​darczego poruszyła problem wykrywania źródeł funduszy przyznawanych wynaj​mowanym przez rząd ośrodkom badawczo-rozwojowym. Raport podkreśla, że problem ten jest komplikowany przez skłonność Departamentu Obrony do wyko​rzystywania zewnętrznych kontrahentów jako ośrodków dysponowania fundusza​mi. Ani kontrahenci, ani wynajmowani przez nich podwykonawcy nie podlegają bezpośrednio Kongresowi. Pozostając poza nadzorem Kongresu, mają uprawnie​nia, by działać jako rządowi zastępcy w operacjach wywiadowczych, o których oficjalnie nic nie wiedzą.
Army's Research and Technology Program sponsoruje 42 laboratoria i ośrod​ki badawczo-rozwojowe, zatrudniając około 10 000 naukowców i inżynierów. Roczny budżet w wysokości 1 300 000 000 dolarów jest tylko niewielką częścią sum wydawanych na badania przez Departament Obrony. Rozwój nowej broni, w tym opracowywanie i testowanie różnych rodzajów broni nieśmiercionośnej, nie podlega regulacjom prawnym, ograniczającym działalność agencji wywia​dowczych, chociaż można założyć, iż agencje te przyczyniają się do rozwoju ta​kich badań i same czerpią z nich korzyści.
Przekonaliśmy się, że dzięki falom radiowym (zwłaszcza w paśmie mikrofa​lowym) można przesyłać słowa wprost do ludzkich mózgów. Przekonaliśmy się także, że za pomocą tych słów można ludzi doprowadzić do szaleństwa lub zahip​notyzować. Wiemy już, że wywiad i wojsko pragną wygrać bitwę o umysły ludzi i raczej nie dbają o to, że będą musieli zamienić ludzi w zombie, żeby osiągnąć ten cel.
Ilu jeszcze Watkinsów czy Delgado istnieje na świecie, wypatrując byle oka​zji, by grzebać w ludzkich głowach? Komu może zależeć na wykorzystaniu infor​macji zdobytych przez tych badaczy do realizacji „nowego wspaniałego świata"? Projektem HAARP zarządzają ci sami ludzie, którzy przez dziesiątki lat stali w pierwszej linii frontu w tej tajnej bitwie. Czy mamy uwierzyć ich niewinnym minom, wyrażającym altruistyczne intencje, po tym jak wypalili, wyjałowili nar​kotykami czy uszkodzili prądem mózgi niezliczonych osób z przynajmniej trzech ostatnich pokoleń?
Niestety, w rozdziale tym jedynie dotknęliśmy trudnego zagadnienia niegodzi-wości popełnianych w imię bezpieczeństwa narodowego, a w jeszcze mniejszym
stopniu poruszyliśmy jego globalne implikacje. Dokładniejszą i dogłębniejszą analizą zagadnienia kontroli umysłu, stosowanej przez światową konspirację., znaj​dziecie w książce Jima Keitha Mind Control, World Control (Kontrola umysłu, kontrola świata) z 1997 roku.
Podsumowując to, czego dowiedzieliśmy się o sponsorowanych przez rząd amerykański badaniach nad biologicznymi skutkami napromieniowania przez mikrofale, fale ELF i inne rodzaje promieniowania elektromagnetycznego, może​my stwierdzić: te kosztowne badania są zakrojone na bardzo szeroką skalę, a mi​mo to wciąż trwają. Rząd amerykański w przeszłości angażował się w ekspery​menty nad kontrolą umysłu z użyciem tej technologii. Różne agencje rządowe dawniej usiłowały obchodzić regulacje prawne ograniczające ich działania. Ani Kongres, ani sądy nie chcą się bliżej przyjrzeć „czarnym operacjom" wywiadu i programom dostarczania broni. Wiele agencji rządu Stanów Zjednoczonych może mieć interes w testowaniu technologii ukierunkowanej energii na obywatelach USA w nieklinicznych i niekontrolowanych warunkach (czyli w warunkach życia codziennego). Na przykład Departament Obrony może zechcieć przetestować za​sięg i siłę takiej broni nieśmiercionośnej, Departament Energetyki może zechcieć sprawdzić granice bezpieczeństwa, CIA z pewnością wypróbuje możliwości mo​dyfikowania zachowania, natomiast NSA będzie zainteresowana prowadzeniem testów w celu rozwoju i udoskonalania nowych technologii.
4. Modyfikowanie środowiska naturalnego
Ludzie zawsze przejawiali wielkie zainteresowanie pogodą. W całej historii wywierała ona istotny wpływ na uprawy, gwałtowne burze przynosiły straty wśród ludzi i dobytku. W starożytności, usiłując wpłynąć na pogodę, składano ofiary bogom. W wielu częściach świata nadal przeprowadza się skomplikowane rytu​ały sprowadzania deszczu czy zapewniania płodności. Współczesna nauka stanę​ła do walki z niesforną naturą i nieprzewidywalną lub niepożądaną pogodą.
„Modyfikacja środowiska naturalnego" to termin używany na określenie za​mierzonej czy też niezamierzonej ingerencji człowieka w procesy zachodzące w atmosferze oraz inne zjawiska mające związek z pogodą na Ziemi. Modyfika​cja środowiska naturalnego, w skrócie ENMOD (od ang. Environmental Modifi-cation), obejmuje również inne rodzaje wpływania na naturalny stan przyrody, na przykład poprzez zmienianie prądów oceanicznych, redukowanie warstwy ozo​nowej czy wytwarzanie tzw. efektu cieplarnianego. ENMOD wiąże się przy tym zarówno z lokalnymi, regionalnymi, jak i globalnymi skutkami ludzkich działań.
Celowa, naukowa modyfikacja środowiska naturalnego, a w szczególności pogody odbywa się od połowy naszego wieku, rozpoczęła się zaś w 1946 roku od amerykańskich prób „siania" chmur, czyli rozsiewania środków chemicznych w chmurach w celu ich rozproszenia lub wywołania deszczu. Obecnie stosuje się całe mnóstwo tego typu technik, zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak i na całym świecie, w celu:
1. Usuwania mgły z lotnisk.
2. Zwiększania warstwy śniegu w regionach górskich.
3. Zwiększania opadów deszczu w porze letniej.
4. Redukowania zniszczeń powodowanych przez ulewy.
5. Gaszenia pożarów lasów.
Niezamierzona modyfikacja środowiska naturalnego zachodzi od czasów sta​rożytnych. Przemiana starożytnej Mezopotamii (Sumeru i Babilonu) z regionu niezwykle żyznego (tam właśnie znajdował się Róg Obfitości) w pustynię, wsku​tek zbyt intensywnej uprawy ziemi to tylko jeden z wielu przykładów takiej mo​dyfikacji. Pogoda może być zmieniana nieodwracalnie przez miasta i elektrownie (powstają wówczas takie zjawiska, jak smog czy kwaśne deszcze) oraz działal​ność rolniczą, takąjak irygacja i wycinanie lasów.
W latach 50. modyfikacja pogody stanowiła temat książek fantastyczno-na-ukowych i popularnonaukowych opowieści z pograniczna nauki, ale w latach 70. stała się ona nie tylko faktem naukowym, lecz również przedmiotem międzynaro​dowego prawa. Na przykład Stany Zjednoczone zostały sygnatariuszem przygo​towanej przez ONZ „Konwencji o zakazie militarnego i wrogiego używania tech​nik modyfikacji środowiska naturalnego" (konwencja ENMOD). Zabrania ona stosowania technik, które miałyby rozległe, długotrwałe lub poważne skutki spo​wodowane rozmyślnym manipulowaniem naturalnymi procesami, i które powo​dowałyby takie zjawiska, jak trzęsienia ziemi, wielkie fale oraz zmiany klimatu i wzorców pogodowych.
Niektórzy specjaliści skomentowali to w ten sposób, że ONZ nie zawracałaby sobie głowy tworzeniem prawa zakazującego modyfikacji środowiska naturalne​go, gdyby ktoś nie miał technologii umożliwiającej przeprowadzenie tego typu działań (lub przynajmniej nie mógł jej mieć w niezbyt odległej przyszłości). Za​uważmy, że jednym z zabronionych zastosowań jest rozmyślne wywoływanie trzę​sień ziemi. Czyżby wojskowi naukowcy potrafili wywoływać trzęsienie ziemi na życzenie? Za chwilę wykażę, iż istnieje wiele dowodów na to, że rzeczywiście potrafią to robić - a HAARP może stanowić część tej technologii.
Zaangażowanie Stanów Zjednoczonych w badania nad kontrolowaniem po​gody sięga samych początków naukowego modyfikowania środowiska naturalne​go. Nie ma jednak żadnych dostępnych śladów wydawania pieniędzy federalnych na ten cel przed 1959 rokiem. W tym roku Kongres polecił Narodowej Fundacji Naukowej „zainicjowanie i wsparcie programu studiów, badań i prognoz w dzie​dzinie modyfikowania pogody" oraz „coroczne składanie raportów w tej sprawie przed prezydentem i Kongresem". Począwszy od 3 000 000 dolarów w roku fi​skalnym 1959, bezpośrednie federalne fundusze na ten cel stale wzrastały, by się​gnąć 20 000 000 dolarów w roku fiskalnym 1980. Do tego czasu udział w nich brało już siedem federalnych agencji.
Oprócz Narodowej Fundacji Naukowej najważniejszymi uczestnikami tego programu były Departamenty Handlu, Obrony i Spraw Wewnętrznych. Wśród in​nych mniej istotnych uczestników znalazł się Departament Służb Rolnictwa Leś​nego (Agriculture's Forest Service), Departament Energetyki i Transportu oraz
NASA. Fundusze przeznaczano na badania i eksperymenty nad wzmaganiem opa​dów atmosferycznych (tak zwanym sprowadzaniem deszczu), modyfikowaniem mgieł i chmur, zmniejszaniem intensywności gradu i piorunów, modyfikacją hu​raganów oraz na studia nad niezamierzonym modyfikowaniem pogody.
W 1958 roku kapitan Howard T. Orville, doradca Białego Domu w sprawach związanych z modyfikacją pogody, opisał prasie, bardzo przypominające prace Tesli, badania Departamentu Obrony. Powiedział, że departament ten badał „spo​soby manipulowania ładunkami nieba i ziemi w celu wpływania na pogodę" dzię​ki użyciu elektronicznej modyfikacji atmosfery do jonizowania lub dejonizowa-nia określonych obszarów nieba nad wybranymi miejscami. Po tych oświadczeniach nastąpiły dziesięciolecia osobliwych eksperymentów, niezwykłych katastrof po​godowych. Wielu Amerykanów, w tym mój ojciec, za dziwactwa pogodowe winił próby nuklearne, ponieważ tylko nieliczni wiedzieli o całym mnóstwie innych prób manipulowania atmosferą i kontrolowania jej. Od tamtego czasu rząd nie przestaje robić różnych dziwnych rzeczy na niebie.
W latach 60. miało miejsce wiele znaczących eksperymentów atmosferycz​nych. W jednym z nich zaśmiecono jonosferę miedzianymi igłami, mającymi słu​żyć za telekomunikacyjną tarczę. Rząd utrzymywał, że próbowano stworzyć sztucz​ną jonosferę, żeby prowadzić łączność bez żadnych zakłóceń. Na stan naturalnej stale wpływają różnorodne czynniki, zwłaszcza aktywność plam słonecznych, która może poważnie zakłócić odbiór radiowy. Usiłowano więc umieścić na orbicie, na wysokości ponad 3200 kilometrów, 3 500 000 000 miedzianych igieł o długości od dwóch do czterech centymetrów. Miały one uformować sztuczną, jednolitą jonosferę o grubości 10 kilometrów i szerokości 40 kilometrów. Stany Zjedno​czone planowały zwiększyć liczbę igieł, gdyby eksperyment się powiódł. Plan spotkał się z ostrym sprzeciwem Międzynarodowego Związku Astronomów.
Atmosferę zaśmiecano również różnymi dziwnymi chemikaliami, takimi jak sproszkowany bar, przy jeszcze mniej wiarygodnych wyjaśnieniach. Izraelscy naukowcy proponowali nawet użycie zabójczych bakterii E. coli jako materiału do „siania" chmur. Propozycję tę argumentowano tym, że standardowy środek do siania chmur, jodek srebra, sprawdza się tylko w przypadku zimnych chmur, nato​miast bakteria działałaby także na ciepłe. Nie wiadomo, czy sugestia ta została zrealizowana w praktyce.
Należy zaznaczyć, że od pewnego czasu Marynarka Wojenna również bierze udział w modyfikowaniu pogody. To właśnie ona opracowała pirotechniczne urządzenia rozsiewające środki chemiczne, które stały się standardowym wypo​sażeniem większości specjalistów od siania chmur.
Naukowe badania nad modyfikacją pogody nabrały wielkiego rozpędu w la​tach 70. W części stało się tak z powodu sukcesów w stosowaniu technologii siania chmur. Ewolucja naukowej infrastruktury miała prawdopodobnie jeszcze większe znaczenie. Dostępne stały się coraz potężniejsze komputery i nowocze​sne badania statystyczne. Również liczba wykwalifikowanych pracowników zwięk​szała się wraz z rosnącymi nakładami budżetowymi na naukę. Pozwalało to pro​wadzić testy badające dynamikę atmosfery z odpowiednim rozmachem, by osiągnąć
znaczące wyniki naukowe. Balony pogodowe i rakiety-sondy z lat 50. ustąpiły miejsca satelitom geosynchronicznym oraz podgrzewaczom jonosferycznym z lat 70.
Rytm odkryć w tej dziedzinie stale przyspieszał. Dlatego właśnie niektórzy naukowcy nie uznają oficjalnych oświadczeń, że HAARP zaprojektowano do wykonania podstawowych badań, czyli scharakteryzowania jonosfery. Sądzą oni, że specjaliści od pogody już dawno pozostawili za sobą epokę odkryć - metafo​ryczne dni Kolumbów i Magellanów pogody minęły. Teraz wkroczyliśmy w epo​kę zastosowań.
Dowodem na to jest pewna niezwykła historia z 1997 roku. Agencja Associa​ted Press doniosła, że nieznana państwowa firma rosyjska zaproponowała, iż uży​je wywołanych przez człowieka cyklonów do oczyszczenia spowitego gęstą war​stwą mgły nieba nad Malezją. Associated Press napisała: „Niebo od Tajlandii po Australię jest spowite ciężką mgłą od czterech miesięcy, narażając na szwank zdrowie milionów osób (...). Do powstania tej mgły przyczyniły się dymy z poża​rów indonezyjskich lasów - niekiedy spowodowanych celowo dla oczyszczenia ziemi". Rosjanie zaproponowali, że za pierwszym razem gotowi są zademonstro​wać swoją technologię za darmo. Zgodnie z informacjami Associated Press, „Star" i inne malezyjskie gazety z 13 listopada 1997 roku podały, że minister ochrony środowiska Law Hieng Ding powiedział: „Ponieważ nic nas to nie kosztuje, nie zaszkodzi, jeśli pozwolimy im na tę demonstrację". Inna malezyjska gazeta „Sun" zacytowała inne słowa ministra Law: „Ta nowa technologia wykorzystuje sateli​ty, a nie rakiety, olbrzymie wentylatory, samoloty czy chemikalia. Nie mogę mó​wić teraz o wszystkich szczegółach działania tego mechanizmu, jednak z pewnoś​cią jest on na tyle potężny, żeby zmieniać systemy pogodowe". Associated Press stwierdziła, że jeśli test się powiedzie, rząd Malezji gotów jest wydać miliony na oczyszczenie nieba. Nie wiadomo, czy test zakończył się sukcesem. Pożary wygasły, a powietrze w końcu zaczęło się oczyszczać bez ludzkiej interwencji.
Nuklearne modyfikowanie środowiska naturalnego
W latach 50. i 60. XX wieku w atmosferze zdetonowano ładunki nuklearne o sile ponad 300 megaton. Eksplozje te uwolniły mnóstwo naładowanych elek​trycznie i radioaktywnych cząstek, jak również ponad 40 000 impulsów elektro​magnetycznych.
W literaturze na temat HAARP rozpatrywano możliwość wykorzystania tego urządzenia do wytwarzania sztucznych impulsów elektromagnetycznych. Suge​rowano, że byłby to dobry sposób na ustalenie odporności urządzeń elektronicz​nych wobec impulsu elektromagnetycznego bez konieczności posługiwania się techniką nuklearną. Oszczędziłoby to miliony dolarów, jak również zażegnało niebezpieczeństwo nuklearnego zanieczyszczenia środowiska naturalnego. Jeśli HAARP mógłby wytwarzać sztuczny impuls elektromagnetyczny, czyniłoby to z niego potężny instrument podczas wojny, ponieważ byłby zdolny strącać nadla​tujące pociski i uszkadzać komputery nieprzyjaciela.
Ważny przełom w zrozumieniu górnych warstw atmosfery nastąpił w 1958 roku, kiedy James Van Allen dowiódł istnienia stref naładowanych elektrycznie cząstek, uwięzionych w polu magnetycznym Ziemi, magnetosferze, tysiące kilo​metrów nad jej powierzchnią, znacznie powyżej najwyżej położonych warstw gazowej powłoki naszej planety.
W sierpniu i wrześniu tego samego roku w ramach projektu „Argus", stano​wiącego jedno z przedsięwzięć Międzynarodowego Roku Geofizycznego (1958-1959), zdetonowano trzy nuklearne głowice w pasach van Allena. Zrobiono to pomimo ostrych sprzeciwów największych uczonych świata. Te trzy detonacje kosztowały podatników na całym świecie tryliony dolarów. Jak to możliwe? Przed realizacją projektu „Argus" pasy van Allena były bardzo słabe. Eksplozje nukle​arne wzmocniły je setki razy. Teraz, gdy wysyła się prom kosmiczny, musi on przelecieć przez te pasy tak szybko, jak to tylko możliwe. Ma to zmniejszyć czas, w którym członków załogi, ładunek i delikatny sprzęt elektroniczny wystawia się na szkodliwe promieniowanie. Zdaniem wielu naukowców, gdyby nie przepro​wadzono projektu „Argus" i innych, późniejszych detonacji nuklearnych, mogli​byśmy korzystać z płytszej, zużywającej mniej paliwa trajektorii do wysyłania promu na orbitę i poza nią.
Projekt „Argus" nie tylko wzmocnił istniejące już pasy, ale również utwo​rzył kilka nowych, wewnętrznych pasów napromieniowanych cząstek, które po​wodują działania odczuwane na całym świecie. Kolejne eksplozje nuklearne w górnych warstwach atmosfery tworzyły jeszcze więcej takich pasów, jedno​cześnie poważnie przekształcając i destabilizując te, które powstały w sposób naturalny. Naukowcy oszacowali, że w przypadku pasów van Allena proces od​zyskiwania naturalnego kształtu, intensywności i położenia układów cząstek po​trwa kilkaset lat. Projekt „Argus" to jeszcze jeden wyraźny przykład aroganc​kiej postawy upartych naukowców Departamentu Obrony, którzy mają wszystko gdzieś i zrobią, co zechcą. Czy naprawdę chcemy, żeby tacy ludzie babrali się wjonosferze? Van Allen entuzjastycznie poparł projekt „Argus", tak jak dziś popiera HAARP.
Projekt „Argus" to tylko jeden z wielu przykładów pokazujących niewiarygod​ną arogancję naukowców. Innym przykładem jest wydarzenie, które zapoczątkowa​ło epokę atomową. Tuż przed detonacją pierwszej bomby atomowej w Projekcie Manhattan, kilkudziesięciu zaangażowanych w niego naukowców zaniepokoiło się, że wybuch może spowodować reakcję łańcuchową w atmosferze. Obawiali się, że ciepło uwolnione w eksplozji może okazać się wystarczająco duże, by spowodować zapłon tlenu w powietrzu. Gdyby bomba zapaliła atmosferę, do​słownie zmiotłaby życie z naszej planety, pozostawiając na niej spalony żużel. Płonące niebo w niektórch filmach pokazuje te lęki. Będąca w mniejszości grupa fizyków Projektu Manhattan oficjalnie poprosiła o odwołanie detonacji, nazwa​nej testem Trinity. Departament Wojny (obecnie Departament Obrony) zignoro​wał ich prośbę i, ryzykując totalne zniszczenie świata, przeprowadził „istotne ćwi​czenia wojskowe", odpalając pierwszą bombę atomową wczesnym rankiem 16 lipca 1945 roku.
Rozpatrując realne zagrożenia związane z pracą HAARP i jednoczesny brak oficjalnego ustosunkowania się do nich (być może są to kolejne „istotne ćwicze​nia wojskowe"), widzimy, że nic się nie zmieniło. Mieliśmy szczęście w przypad​ku bomby atomowej. Powietrze nie stanęło w płomieniach, choć nowe badania Narodowego Instytutu Nowotworów (National Cancer Institute - NCI) wykazują, że liczba zachorowań na raka u dzieci wzrastała każdego roku od momentu testu Trinity wskutek radioaktywnego skażenia środowiska. Czy w przypadku HAARP będziemy mieli równie wiele szczęścia?
Od chwili przeprowadzenia testu Trinity zbiera się coraz więcej dowodów przeciwko stosowaniu ładunków nuklearnych. Przykładem są badania zębów u dzieci, których wyniki opublikowano w 1962 roku. Komisja do Spraw Wyni​ków Badań Nuklearnych (Committee for Nuclear Information - CNI) zgromadzi​ła ponad 80 000 dziecięcych zębów i na ich podstawie ustaliła, że poziom strontu 90 w zębach dzieci wzrósł 14-krotnie pomiędzy 1949 i 1957 rokiem. Stront 90 to wysoce radioaktywna substancja uwalniana podczas eksplozji nuklearnej. Bada​nia te wywołały publiczny sprzeciw, który doprowadził do podpisania układu o ograniczeniu testów nuklearnych (Limited Test Ban Treaty - LTBT).
LTBT zawarto w 1963 roku pomiędzy Stanami Zjednoczonymi i Związkiem Radzieckim. Od tego czasu ponad sto państw przystąpiło do paktu zabraniającego testowania broni nuklearnej pod wodą, w atmosferze oraz w przestrzeni kosmicz​nej. Nie położył on kresu próbom nuklearnym, a jedynie ograniczył je do testów podziemnych, starając się jednak najbardziej zredukować szkody dla środowiska naturalnego. Francja i Chiny nie podpisały LTBT.
Rok przed wejściem w życie LTBT Stany Zjednoczone przeprowadziły w gór​nej atmosferze detonację nuklearną 1000 razy silniejszą niż eksplozje projektu „Argus". Była to eksplozja „Starfish" z 9 lipca 1962 roku. Stanowiła ona część serii testów atmosferycznych, mających pokazać, jaki wpływ mają wybuchy nu​klearne na jonosferę. Jej rezultaty przekroczyły wszelkie przewidywania. Wytwo​rzona przez nią burza magnetyczna zniszczyła trzy satelity i odcięła od świata Hawaje!
Nie pozostając w tyle, Związek Radziecki przeprowadził podobne detonacje w atmosferze, nieco później, ale jeszcze w tym samym roku. Wybuchy te wytwo​rzyły trzy nowe pasy napromieniowanych cząstek na wysokości 6900-12 900 kilometrów nad powierzchnią ziemi.
W latach 90. Narodowy Instytut Nowotworów (NCI), rządowa agencja ame​rykańska, zbadała poziom opadów radioaktywnych po powierzchniowych eks​plozjach atomowych dokonanych w Stanach Zjednoczonych w latach 50. i 60. W większości przeprowadzono je na poligonie atomowym w Nevadzie, położo​nym na pustyni, kilkadziesiąt kilometrów na północ od Las Vegas. Raport NCI z sierpnia 1997 roku wyraźnie podaje, że po tych próbach atomowych chmury radioaktywnych opadów rozprzestrzeniły się nad dosłownie całe kontynentalne Stany Zjednoczone. Centralnym punktem badań NCI był pewien izotop, znany jako jod 131, który tak jak stront 90 należy do najbardziej szkodliwych substancji emitowa​nych podczas eksplozji atomowych, przenoszonych przez wiatr i strącanych przez
deszcz. Radioaktywne cząstki jodu 131 akumulują się w tarczycy i są domniema​ną przyczyną nowotworów.
Zgodnie z broszurą informacyjną NCI pracownicy instytutu odkryli, że ska​żenie radioaktywne było tak silne, że „każdy, kto mieszkał w jednym z 48 stanów, był wjakiejś mierze wystawiony na działanie jodu 131". Oszacowano, że od 10 000 do 75 000 przypadków raka tarczycy może być skutkiem tych testów. Specjaliści z NCI stwierdzili: „U większości osób największe napromieniowanie jodem 131 nastąpiło wskutek picia skażonego mleka". Krowy (a także kozy, w których mle​ku jod 131 gromadzi się nawet w większym stopniu niż w mleku krowim) jadły trawę skażoną opadem radioaktywnym, który z kolei koncentrował się w ich mle​ku, wypijanym przez niczego niepodejrzewających Amerykanów. U wiejskich dzieci odnotowano wyższy stopień napromieniowania niż u ich rówieśników z miast. Stało się tak, ponieważ rolnicy często hodują krowy, więc dzieci rolni​ków piły świeże mleko z dodatkiem świeżej porcji promieniotwórczej substancji, podczas gdy dzieci z miast otrzymują mleko, które często odbywa tygodniową podróż z mleczarni do dystrybutora, potem do sklepu i dopiero do domu lub szko​ły. Wciągu tygodnia spora część radioaktywnego jodu 131, którego okres poło​wicznego rozpadu wynosi osiem dni, przemieniała się w nieradioaktywny, nie​szkodliwy jod.
„Downwinders" (http://www.downwinders.org), organizacja cywilnych i woj​skowych ofiar testów nuklearnych, wystosowała oświadczenie, w którym określi​ła raport NCI jako zbyt skromny i spóźniony. Grupa domaga się od rządu zbada​nia i ujawnienia pełnego spektrum radioaktywnych trucizn emitowanych podczas testów nuklearnych. W swoim oświadczeniu napisała:
W raporcie tym brakuje informacji o takich izotopach, jak stront 90, cez 137, cyrkon i wiele innych. Wszystkie te substancje mają okres połowicznego rozpadu znacznie dłuższy niż jod 131, niektóre pozostają radioaktywne do dzisiaj. Wiele z nich, tak jak stront 90, przenika do tkanek ciała, odkłada się w nich i powoduje napromieniowywanie danej osoby przez całe jej życie... Tego rodzaju napromie-niowywanie może powodować białaczkę i inne postaci nowotworów. Jeśli sam jod 131 spowodował nowotwory tarczycy u 10 000-75 000 osób, to ile przypad​ków podobnych zachorowań spowodowały inne izotopy, z tych zaś setek tysięcy przypadków ilu niewinnych i niczego nie podejrzewających Amerykanów zmar​ło?
Inni specjaliści od zdrowia publicznego i ofiary testów zgadzają się co do tego, że informacje zawarte w raporcie NCI powinny być udostępnione kilkadzie​siąt lat wcześniej. Senator Tom Harkin z Iowa, stanu z zadziwiająco wysokimi wskaźnikami poziomu napromieniowania, rozpoczął przesłuchania w tej spra​wie. Harkin, którego brat w czerwcu 1997 roku zmarł na nowotwór tarczycy, i który sam ma poważne problemy z tarczycą, obiecał, że dowie się, co rząd wie, od kiedy to wiedział i dlaczego alarmujące informacje tak długo ukrywał przed spo​łeczeństwem.
Trzeba pamiętać, że do chwili, gdy w 1994 roku sekretarz Departamentu Ener​getyki Hazel O'Leary zaczęła ujawniać prawdę na ten temat, rząd przez kilka​dziesiąt lat zapewniał opinię publiczną, że nie ma żadnych zagrożeń dla zdrowia spowodowanych przez powierzchniowe testy atomowe - tak jak zapewnia dziś o nieszkodliwości HAARP. Czy rządowi specjaliści znali te zagrożenia już w la​tach 50. i 60. i nie ujawniali ich, ponieważ uznali, że kilka zgonów wskutek no​wotworów stanowi cenę wolności? Czy też naprawdę nie mieli pojęcia o niebez​pieczeństwach wynikających z testów, później zaś zatuszowali wszystko, żeby ratować własną skórę? Czy dowiemy się, że HAARP jest śmiertelnie niebezpieczny dopiero kilkadziesiąt lat po tym, jak pochowa się jego ofiary?
Najwyraźniej po wynalezieniu bomby atomowej przeprowadzono setki róż​nych eksperymentów z promieniowaniem na niczego niewiedzących ludziach -przykładem jest choćby celowe podawanie plutonu dzieciom w daniach Quaker Oat Meal. Te potworne fakty przez dekady trzymano w tajemnicy. Trafiły do wia​domości opinii publicznej dopiero po tym, jak sekretarz Departamentu Energety​ki O'Leary odtajniła dokumenty, które ujawniały i weryfikowały informacje o udziale rządu federalnego. Obecnie zdobywamy podobne świadectwa tajnego testowania broni elektromagnetycznej i radiowej na nieświadomych ludziach. Czy HAARP jest kolejnym tego przykładem? Jakich wstrząsających rewelacji o nik​czemnych czynach z użyciem HAARP mogą oczekiwać przyszłe pokolenia?
Podstawy prawne modyfikacji środowiska naturalnego
W 1976 roku senator amerykański Clairborae Pell powiedział:
Stany Zjednoczone i inne mocarstwa świata powinny podpisać układ delegali​zujący manipulowanie pogodąjako narzędzie prowadzenia wojny. Myślenie o uży​ciu pogody jako o broni może wydawać się trochę zbyt dalekosiężne, jednak jestem przekonany, że Stany Zjednoczone w rzeczywistości stosowały już techniki stymu​lacji opadów deszczu podczas działań wojennych w południowo-wschodniej Azji. Już teraz potrzebujemy układu, który zakazywałby takich działań - zanim wojsko​wi przywódcy świata zaczną manipulować klimatem, wywoływać burze oraz trzę​sienia ziemi przeciwko swoim wrogom. Może się wydawać, iż jest to puszczanie wodzy wyobraźni, gdy mówi się o takich akcjach wojskowych, jak próby zabłoce​nia Szlaku Ho Szi Mina w Laosie poprzez modyfikowanie pogody, po tak fanta​styczne pomysły, jak wywoływanie trzęsień ziemi, rozpuszczanie polarnej pokrywy lodowej, zmienianie kursu ciepłych prądów oceanicznych czy modyfikowanie po​gody nad polami uprawnymi nieprzyjaciela. Jednak w przypadku technologii mili​tarnych dzisiejsza fantastyka naukowa to jutrzejsza rzeczywistość strategiczna.
Jak to ujął Bernard Eastlund: „Granica pomiędzy fantastyką naukową i nauką polega tylko na tym, czy rzeczywiście możesz zrobić rzecz, którą proponujesz". Wygląda na to, że HAARP przekroczył tę granicę.
W 1966 roku doktor Gordon J.F. MacDonald (ur.1929) napisał:
Kluczem do wojny geofizycznej jest określenie niestabilnych punktów śro​dowiska naturalnego, w których zastosowanie niewielkiej porcji energii uwolni o wiele potężniejsze siły.
Fragment ten znalazł się w książce Nigela Caldera Unless Peace Comes: A Scien-tific Forecast ofNew Weapons (Jeśli nie nastanie pokój: naukowe prognozy rozwo​ju nowych rodzajów broni, Viking Penguin, 1968), w rozdziale Geophysical Warfa-re: How to Wreck the Environment (Wojna geofizyczna: jak zniszczyć środowisko naturalne). Doktor MacDonald nie był zwariowanym badaczem, należał do grona najznamienitszych, znanych na całym świecie naukowców. W czasie, gdy napisał te słowa, był zastępcą dyrektora Instytutu Geofizyki i Fizyki Planetarnej na UCLA. Był także członkiem prezydenckiej Naukowej Komisji Doradczej (Science Adviso-ry Committee), a później wszedł w skład prezydenckiej Rady do Spraw Środowiska Naturalnego (Council on Environmental Quality).
Doktor MacDonald opublikował wiele dokumentów i artykułów dotyczących przyszłych technologii militarnych (z którymi senator Pell najwyraźniej był za​znajomiony). W swoich publikacjach przedstawiał takie wynalazki, jak manipu​lacja czy kontrola pogody i klimatu, włącznie ze sterowaniem pływami oceanicz​nymi oraz rozpuszczaniem lub destabilizacją polarnych czap lodowych, świadome redukowanie warstwy ozonowej, wywoływanie trzęsień ziemi, kontrola ludzkie​go mózgu z pomocą ziemskich pól energetycznych. W 1969 roku MacDonald napisał:
Nasze pojmowanie naukowych i technologicznych podstaw środowiska na​turalnego jest prymitywne, ale jeszcze bardziej prymitywne są nasze przekonania dotyczące form politycznych oraz procedur, dzięki którym moglibyśmy uporać się z konsekwencjami modyfikacji środowiska.
Wydaje się, że w ciągu dziesięcioleci niewiele zmniejszył się rozdźwięk po​między pojmowaniem nauki i technologii dotyczącym środowiska oraz zdolnoś​cią radzenia sobie z tą wiedzą jako zagadnieniem politycznym. Musimy znaleźć sposoby zabezpieczenia nauki przed tworzeniem potworów groźniejszych niż mityczna puszka Pandory. W tym celu wszyscy, musimy zacząć działać. Pomoc nas wszystkich jest potrzebna, żeby wypracować niezbędne formy polityczne i pro​cedury, dzięki którym moglibyśmy uporać się z konsekwencjami modyfikacji śro​dowiska.
Przepis profesora MacDonalda na wielkie efekty przy niewielkim nakładzie środków jest jedną z zasad, na jakich opiera się działanie HAARP. Urządzenia HAARP zaprojektowano, żeby wykorzystywać słabe punkty środowiska natural​nego, tak jak proponował doktor MacDonald. Po przeczytaniu jego artykułów i przyjrzeniu się HAARP bardzo trudno nie dostrzec, że jest to opisany przez nie​go system broni.
W literaturze dotyczącej HAARP naukowcy stale odwołują się do nielinear-nych procesów - ale czym one właściwie są? Specjalista Al Zieliński wyjaśnia to podając następujące przykłady nielinearnych, wielkich efektów przy niewielkim nakładzie środków:
Eksperyment nr 1
Wyobraźmy sobie, że mamy nieograniczoną liczbę kostek domina i układa​my je, powiedzmy, stąd do Paryża. Wówczas przy pomocy 10-gramowego ciężar​ka przewracamy pierwszą kostkę; upadnie i spowoduje przewrócenie się drugie​go domina itd. Pierwszy 10-gramowy ciężarek sprawi, że przewrócą się wszystkie kostki, łącznie z ostatnią w Paryżu.
Dzięki temu eksperymentowi powinniśmy zrozumieć, że działanie 10-gra-mowego ciężarka nie powoduje przewrócenia wszystkich kostek domina, lecz tylko tworzy zakłócenie równowagi pierwszego domina. W rzeczywistości to gra​witacja odpowiada za upadek wszystkich elementów. Innymi słowy, wystarczy 10-gramowy ciężarek, żeby uruchomić aktywność grawitacyjną wszystkich ko​stek domina stąd do Paryża.
Eksperyment nr 2
Wyobraźmy sobie, że mamy nieograniczoną liczbę kostek specjalnego do​mina, z których tylko pierwsza ma normalne rozmiary, a wszystkie następne, któ​re układamy stąd do Paryża, są coraz większe. Gdy dotrzemy do Paryża, ostatni element domina będzie miał wysokość 1000 metrów i ciężar milionów ton. Po​nownie uderzamy pierwszą kostkę domina 10-gramowym ciężarkiem, co spowo​duje upadek wszystkich kolejnych elementów. Gdy aktywność grawitacyjna do​trze do Paryża, ostanie domino zmiażdży wieżę Eifila.
Dzięki temu Eksperymentowi powinniśmy zrozumieć, że to nie 10-gramowy ciężarek miażdży Wieżę Eifrla w Paryżu, lecz energia grawitacji, gromadząca się po drodze do Paryża. Innymi słowy, wystarczy 10-gramowy ciężarek, żeby urucho​mić liniową aktywność grawitacyjną, która spowoduje zniszczenie wieży Eiffla.
Pierwsze kroki w zakresie międzynarodowych porozumień w sprawach me​teorologicznych Stany Zjednoczone przedsięwzięły podczas 90. Zgromadzenia Kongresu, które w 1968 roku jednomyślnie przyjęło Rezolucję nr 67. Rezolucja ta wyznaczała politykę USA odnośnie do współpracy z innymi państwami w za​kresie modyfikowania pogody.
W marcu 1975 roku podpisano z Kanadą porozumienie o wymianie informa​cji na temat modyfikacji pogody. Doszło ono do skutku po tym, gdy pojawiły się niepokoje w związku amerykańską propozycją siania chmur w północnej części stanu Waszyngton, niedaleko granicy kanadyjskiej. Na mocy tego układu USA i Kanada obiecały uprzednie powiadamianie się i konsultowanie w przypadku dzia​łań podejmowanych w odległości mniejszej niż 300 kilometrów od międzypań​stwowej granicy, również wówczas, gdy któraś ze stron uzna, że skutki działań modyfikujących pogodę będą znaczące dla drugiego państwa. Podobnie w 1978 roku Stany Zjednoczone podjęły negocjacje w sprawie możliwości wspólnego
eksperymentalnego programu studiów huraganów na wschodnim Pacyfiku. Od tamtego czasu przeprowadzono rozmowy również z wieloma innymi państwami. „Konwencja o zakazie militarnego i wrogiego używania technik modyfikacji środowiska naturalnego" (konwencja ENMOD) zabrania rozmyślnej manipulacji naturalnymi procesami (powodującymi takie zjawiska, jak trzęsienia ziemi, fale pływowe oraz zmiany klimatu i wzorców pogodowych), których skutki byłyby:
1) rozległe (czyli, zgodnie z definicją, obejmowałyby obszar rzędu kilkuset
kilometrów),
2) długotrwałe (czyli, zgodnie z definicją, utrzymywałyby się przez okres
miesięcy lub mniej więcej jednej pory roku),
3) poważne (czyli, zgodnie z definicją, związane ze znaczną szkodą dla ludz​
kiego życia, zasobów naturalnych i ekonomicznych lub innych cennych rzeczy).
Układ ten w dużej mierze stanowił reakcję na stosowanie przez Stany Zjed​noczone technik siania chmur w czasie wojny wietnamskiej. W 1966 roku prze​prowadzono program pilotażowy znany jako projekt „Popeye", próbując dopro​wadzić do przedłużenia pory monsunów w południowo-wschodniej Azji. Celem takiego działania miało być spowolnienie ruchu na Szlaku Ho Szi Mina poprzez wywoływanie deszczu, który zamieniał nawierzchnię w trudno przejezdne błoto. Jodek srebra rozsiewano w chmurach z samolotów C-130, F4 oraz A-1E nad wy​branymi fragmentami szlaku, prowadzącego z Wietnamu Pomocnego, przez Laos i Kambodżę, do Wietnamu Południowego. Pozytywne rezultaty pierwszych prób doprowadziły do zorganizowania większych operacji w okresie od 1967 do 1972 roku. Niektórzy naukowcy sądzą, że rzeczywiście utrudniło to operacje wojsk północno wietnamskich, choć efektywność tego programu wciąż podaje się w wąt​pliwość. Rosjanie uważali, że program działał i oczywiście sprzeciwili się mu.
Istnienie projektu „Popeye" ujawniono w 1970 roku, kiedy doktor Daniel El-lsberg opublikował tak zwane „Dokumenty Pentagonu". Wstrząsnęły one opinią publiczną, gdy felietonista Jack Anderson przedstawił je pod tytułem Intermedia-ry-Compatriot w swojej rubryce w „Washington Post" z 18 marca 1971 roku. Senator Claiborne Pell stał się głównym adwokatem konwencji ENMOD po prze​prowadzeniu przesłuchań (w 1972 i 1974 roku) dotyczących wykorzystywania modyfikacji pogody jako broni przez Departament Obrony. Podkomisja pod prze​wodnictwem kongresmana z Minnesoty Donalda Frasera zarządziła podobne prze​słuchania w Izbie Reprezentantów w 1974 oraz 1975 roku.
Lowell Ponte był kolejną wpływową osobą apelującą o ograniczenia możli​wości niszczenia środowiska naturalnego w celach militarnych. W przeszłości pracował dla International Research & Technology Corporation z Waszyngtonu jako konsultant Departamentu Obrony w sprawach ochrony środowiska i nietypo​wych broni, później jednak został wydawcą „Skeptic Magazine". W swojej książ​ce The Cooling (Ochładzanie), wydanej przez Prentice-Hall, Inc., w 1976 roku, opisał te przesłuchania przed podkomisją Kongresu w następujący sposób: „Wy​łonił się potworny obraz dalekosiężnych badań i eksperymentów Departamentu
Obrony nad sposobami manipulowania środowiskiem, tak aby mogło być ono użyte jako broń".
Senator Pell napisał:
Oprócz czystego koszmaru planu wojny rozpętanej z użyciem środowiska naturalnego istnieje też, jak sądzę, bardzo przekonujący argument za zakazaniem takich działań. Wiemy już, że żadne państwo nie zdoła długo utrzymać monopolu na nową technologię militarną. Jeśli my potrafimy rozwinąć techniki prowadzenia wojny za pomocąpogody, mogą tego dokonać również inne mocarstwa. Doświad​czenie uczy nas, że broń, która dziś sprawia, iż czujemy się bezpieczni, jutro sprawi, że poczujemy się bardzo zagrożeni, gdy nasi przeciwnicy posiądą te same możliwości.
Senator Pell wraz z członkiem Izby Reprezentantów Gilbertem Gude z Mary-land oraz wspominanym już kongresmanem Donaldem Fraserem należeli do głów​nych krytyków amerykańskich wojskowych badań nad modyfikowaniem pogody i klimatu. Wszyscy trzej wysłali list do prezydenta Geralda Forda, w którym nale​gali na zwiększenie rządowego poparcia dla pokojowych zastosowań modyfikacji środowiska. Nalegali też, żeby wszystkie tego rodzaju badania i operacje, woj​skowe czy cywilne, podlegały nadzorowi cywilnej agencji odpowiedzialnej przed Kongresem i prezydentem. Ich propozycję całkowicie zignorowano.
W The Cooling Lowell Ponte opisuje wydarzenia, które doprowadziły do pod​pisania konwencji ENMOD:
Podczas spotkania na szczycie pomiędzy prezydentem Nixonem a radziec​kim przywódcą Leonidem Breżniewem 3 lipca 1974 roku oba państwa zgodziły się odbyć rozmowy w sprawie zakazu prowadzenia działań wojennych angażują​cych środowisko naturalne. Przed pierwszą z tych rozmów, która miała się odbyć w Moskwie, w listopadzie, Związek Radziecki przedłożył Zgromadzeniu Ogólne​mu Narodów Zjednoczonych rezolucję w sprawie zakazu działań wojennych opar​tych na manipulacji środowiskiem. Po odpowiedniej korekcie rezolucja została przyjęta 102 głosami, bez głosów sprzeciwu. Stany Zjednoczone i kilka innych państw wstrzymało się od głosu. Senator Pell podejrzewał, że prezydent poczuł się urażony niespodziewanymi posunięciami ze strony Rosjan, które stwarzały pozory, że to Związek Radziecki, a nie Stany Zjednoczone pierwszy wyszedł z pro​pozycją zakazu modyfikacji środowiska naturalnego. W rzeczywistości radziec​ka rezolucja przypominała porozumienie zawarte przez NATO w listopadzie 1972 roku oraz inną propozycję, autorstwa senatora Pella, przyjętą w lipcu 1973 roku przez Senat Stanów Zjednoczonych 82 głosami przeciwko 10.
Rozmowy pomiędzy Stanami Zjednoczonymi i Związkiem Radzieckim wzno​wiono w Waszyngtonie 24 lutego 1975 roku. 21 sierpnia 1975 roku na konferen​cji w sprawie rozbrojenia w Genewie oba państwa zaprezentowały wspólnie opra​cowany układ zakazujący modyfikacji środowiska naturalnego jako narzędzia prowadzenia wojny.
Konwencja ENMOD została później przyjęta przez Ogólne Zgromadzenie Na​rodów Zjednoczonych i udostępniona do sygnowania w 1977 roku. Weszła w życie 5 października 1978 roku, gdy podpisało ją wymagane 20 państw. Jest to jednak układ pozbawiony skuteczności, ponieważ nie ma w nim niczego, co zapewniałoby międzynarodową inspekcję czy kontrolę. Bez takich klauzuli pogwałcenie tego układu wydaje się trudne lub nawet niemożliwe do wykrycia i dowiedzenia.
Po tym jak podjęte przez Departament Obrony próby siania chmur w Wietna​mie przyniosły mieszane rezultaty, departament ten ogłosił, że „modyfikacja po​gody nie nadaje się na narzędzie wojny". Wielu badaczy podkreślało, jak oczywistą brednią było to oświadczenie. Jasne jest, że kontrola pogody mogła mieć istotny wpływ na przebieg wojskowych operacji. Problem stanowiło oczywiście nie to, czy kontrola pogody będzie skuteczna, aletojakjąosiągnąć. Wielu badaczy uważa, że Departament Obrony w rzeczywistości nigdy nie zaniechał prób odpowiedzi na to pytanie. HAARP może być taką, długo poszukiwaną, bronią pogodową -i potencjalnie stanowi naruszenie konwencji ENMOD.
Jeśli chodzi o amerykańskie regulacje prawne w tej kwestii, to w 1976 roku wpro​wadzono „Ustawę o krajowej polityce w zakresie modyfikacji pogody" (The National Weather Modification Policy Act). Zlecała ona sekretarzowi Departamentu Handlu wszczęcie wszechstronnych studiów nad stanem nauki i technologii związanej z mo​dyfikowaniem pogody, a następnie przedłożenie prezydentowi i Kongresowi raportu z odkryciami, wnioskami i zaleceniami w tej sprawie. Do przeprowadzenia tych stu​diów sekretarz Departamentu Handlu powołał Radę Doradczą do Spraw Modyfikacji Pogody (Weather Modification Advisory Board). Rada ta opublikowała wyniki swo​ich badań w raporcie The National Weather Modification Policies andPmgrams z 1979 roku, który trafił do Kongresu w listopadzie tego samego roku.
Sekretarz Departamentu Handlu otrzymał to zadanie, ponieważ jedna z agen​cji jego departamentu, Narodowy Zarząd do Spraw Oceanów i Atmosfery (Natio​nal Oceanie and Atmospheric Administration - NOAA), była wówczas mocno zaangażowana w modyfikację pogody. NOAA była bardzo często chwalona w pra​sie w latach 60. i 70. za różne projekty badawcze. Na przykład od 1967 roku prowadziła eksperymentalny program badań nad możliwością intensyfikacji opa​dów deszczu z subtropikalnych chmur cumulusowych, jego wyniki miały znaczą​ce implikacje dla krajów rozwiniętych w strefie tropikalnej, gdzie chmury tego typu dają większą część opadów.
Inną operacją NOAA był projekt „Stormfury". Zgodnie z pewną publikacją w Internecie, „Stormfury" był:
(...) ambitnym, eksperymentalnym programem badań na modyfikacją hura​ganów, prowadzonym w latach 1962-1983. Proponowana technika modyfikacji polegała na sztucznej stymulacji konwekcji poza czołem huraganu przez rozsie​wanie jodku srebra. Wzmocniona konwekcja przeciwdziałałaby sile pierwotne​go, naturalnego czoła huraganu, prowadząc do odtworzenia czoła o większym promieniu, a tym samym, poprzez częściowe zachowanie momentu pędu, powo​dowałaby osłabienie najsilniejszych wiatrów.
Ponieważ niszczycielski potencjał huraganów wzrasta gwałtownie wraz z siłą wiatru, redukcja tej siły nawet o 10% byłaby cennym osiągnięciem. Próbę mody​fikacji przeprowadzono na czterech huraganach w ciągu ośmiu dni. Czwartego dnia wiatry osłabły o 10-30%. Brak reakcji w inne dni zinterpretowano jako sku​tek niewłaściwego przeprowadzenia rozsiewania substancji chemicznej. Te obie​cujące rezultaty zakwestionowano w połowie lat 80., ponieważ obserwacje nie-zmodyfikowanych huraganów wykazały, że: sianie chmur miało niewielkie szansę powodzenia, gdyż huragany zawierają zbyt wiele naturalnego lodu i zbyt mało silnie schłodzonej wody; pozytywne rezultaty kłóciły się z wynikami podobnych eksperymentów z lat 60., przerwanymi ze względu na niemożność rozróżnienia pozytywnych skutków działań człowieka od naturalnego zachowania huraganów.
Rada Doradcza do Spraw Modyfikacji Pogody (WMAB) zaproponowała utwo​rzenie przez rząd federalny wszechstronnego, dobrze finansowanego, stałego pro​gramu badawczego w zakresie modyfikacji pogody. Zaproponowała też wielostron​ne porozumienia badawczo-rozwojowe oraz obszerne międzynarodowe umowy, takie jak konwencja ENMOD. WMAB doszła do wniosku, że „Podstawowym założe​niem krajowej polityki odnośnie do modyfikacji pogody powinno być dowiedzenie się czegoś więcej o samej atmosferze". Promotorzy HAARP chcieliby, żeby społe​czeństwo uwierzyło, że projekt ten jest wyrazem tego właśnie zalecenia.
WMAB podkreślała też, że: „NOAA postrzega samą siebie i jest postrzegana przez Kongres jako kluczowa agencja w sprawach związanych z atmosferą i oce​anem". W tym czasie NOAA dysponowała kilkoma laboratoriami, między innymi:
1. National Severe Storms Laboratory w Norman, w stanie Oklahoma.
2. National Hurricane and Experimental Meteorology Laboratory w Miami,
na Florydzie.
3. Research Facilities Center w Miami, na Florydzie.
4. Atmospheric Physics and Chemistry Laboratory w Boulder, w Kolorado.
5. Wave Propagation Laboratory w Boulder, w Kolorado.
6. Geophysical Fluid Dynamics Laboratory w Princeton, w stanie New Jersey.
7. Air Resources Laboratories, które rozmieszczone są w kilku miejscach na
terenie Stanów Zjednoczonych.
NOAA odpowiadała również za szereg cywilnych federalnych służb atmo​sferycznych, takich jak: Krajowe Służby Meteorologiczne (National Weather Ser-vice), Krajowe Służby Satelitarne Ochrony Środowiska (National Environmental Satellite Service oraz Służby Informacyjne Ochrony Środowiska (Environmental Data and Information Service).
W swoim raporcie Rada Doradcza do Spraw Modyfikacji Pogody napisała o NOAA: „W rządzie federalnym jest głównym źródłem cennych obserwacji, da​nych i innych informacji istotnych dla wszelkich projektów i analiz w zakresie modyfikacji pogody".
Zawsze wydawało mi się czymś niezwykłym to, że nazwę agencji zajmującej się deszczem i oceanami wymawia się jak imię biblijnego patriarchy Noego (ang. Noah, wymawia się „noa"). Z powyższego opisu zakresu kompetencji tej agencji
można by wnioskować, że powinna ona być zaangażowana w projekt HAARP, choćby dlatego, że wiąże się on z badaniami atmosfery. Jednak ani NO AA, ani żadne z jej laboratoriów czy agencji nie bierze udziału w HAARP. Uznaję to za milczące przy​znanie, że HAARP tak naprawdę nie ma nic wspólnego z badaniami atmosferycz​nymi. Jeśli HAARP rzeczywiście jest tym, za co się go uznaje, powinien podlegać Departamentowi Handlu, nie Departamentowi Obrony. Oczywiście ponieważ NO AA zajmuje się modyfikowaniem pogody, umieszczenie HAARP pod opieką NOAA mogłoby stanowić potwierdzenie jego zastosowań w tym zakresie.
Tym, którzy chcieliby zachować polityczną poprawność, „National Journal" z 20 maja 1978 roku doniósł, że NOAA nie posługuje się już takimi terminami, jak „robienie deszczu", „modyfikacja pogody" czy „kontrolowanie klimatu". Odpowiednim zamiennikiem dla zwolenników politycznej poprawności powinien być zwrot „zarządzanie zasobami pogodowymi".
Jonosferyczne modyfikowanie środowiska naturalnego
Dowiedzieliśmy się, że podstawy techniki radiowej i elektromagnetycznej opracował i opatentował Nikola Tesla na przełomie XIX i XX wieku. Oczywiście nie tylko on zajmował się tymi zagadnieniami. Po tym jak Marconi zademonstro​wał działanie radia, tysiące naukowców i amatorów entuzjastów zaczęło spraw​dzać jego możliwości. Istotnym odkryciem z 1924 roku, które ma związek z HA​ARP, było potwierdzenie, że fale radiowe odbijają się od jonosfery, dzięki czemu wytłumaczono mechanizm ponadhoryzontalnej komunikacji radiowej. Nauka o jo-nosferze zaczynała się dopiero rozwijać.
Prawdopodobnie najważniejszym, przypadkowym odkryciem nauki o jonosferze był tak zwany „efekt luksemburski". Na początku lat 30. w niewielkim europejskim państwie, Luksemburgu, zbudowano radiostację dużej mocy. W 1933 roku nauko​wiec nazwiskiem Tellegen ogłosił, że przekazy z rozgłośni w Luksemburgu można słyszeć w tle programu nadawanego ze znacznie słabszej radiostacji w Beromun-ster, w Szwajcarii. Wkrótce potem, w 1934 roku, naukowcy Bailey i Martyn zasu​gerowali, że efekt ten może powstawać wskutek tego, że potężny nadajnik luksem​burski modyfikuje charakterystykę rozprzestrzeniania się fal radiowych w jonosferze, która przenosi sygnały. Kiedy sygnał z Beromunster przechodził przez ten region, charakterystyka jego rozchodzenia się zmieniła się przez zmodyfikowane warunki jonosferyczne i w ten sposób modulacja amplitudowa sygnału luksemburskiego przeniosła się na sygnał z Beromunster. „Efekt luksemburski" znany jest dziś jako „modulacja wskrośna". Wydarzenia te naprowadziły naukowców na myśl, żeby wy​korzystać „efekt luksemburski" do charakteryzowania jonosfery przy użyciu fal ra​diowych dużej mocy w kontrolowanych eksperymentach.
W pierwszych eksperymentach wysyłano promienie fal radiowych dużej mocy ku niebu, doprowadzając do drobnych zmian właściwości jonosfery. Następnie wysłano fale małej mocy, żeby zobaczyć, jak zmieni się zdolność jonosfery do rozprzestrzeniania transmisji radiowych. Rozwinięciem tych eksperymentów było
podgrzewanie jonosfery, polegające na tym, że fale radiowe dużej mocy wykorzy​stano do podwyższania temperatury elektronów na dużą skalę.
Doprowadziło to w latach 70. do stworzenia pierwowzorów HAARP. W 1972 roku Showen wykrył podwyższoną temperaturę elektronów w pomiarach wyko​nanych przez tzw. radar rozpraszania niespójnego z Arecibo, w Puerto Rico. Użył 40-hercowej fali dużej mocy do zmodyfikowania jonosfery. Był to ten sam rodzaj ogrzewania jonosfery, jaki będą generowały urządzenia HAARP. W połowie lat 70. wysokoczęstotliwościowe (HF) eksperymenty z ogrzewaniem jonosfery prze​prowadzano w Plattesville, w Kolorado oraz Armidale, w Nowej Południowej Walii, w Australii, jak również w Arecibo. Do końca dekady wspominany wcze​śniej Instytut Maxa Plancka z Niemiec Zachodnich zbudował 100-megawatowy podgrzewacz nieopodal Tromso, w Norwegii. Obiekt, nazywany European Inco-herent Scatter Radar (EISCAT), jest obecnie zarządzany przez konsorcjum z pię​ciu państw.
Zarządcy HAARP opublikowali wspólnie mnóstwo broszur informacyjnych na temat swojego obiektu. W jednej z nich, w części Pytania i odpowiedzi, zawar​li wiele ogólnych informacji dotyczących projektu. Oto fragment:
Na czym polega wartość badań jonosferycznych?
Jonosfera zaczyna się mniej więcej 55 kilometrów nad powierzchnią ziemi i rozciąga się do wysokości 800 kilometrów. W odróżnieniu od gęstej atmosfery w pobliżu Ziemi, która składa się głównie z neutralnych gazów, cienka jonosfera zawiera zarówno neutralne gazy, jak i naładowane cząsteczki, znane jako jony i elektrony. Zjonizowane środowisko może zakłócać, odbijać i absorbować sy​gnały radiowe, może więc na różne sposoby wpływać na cywilną i wojskową komunikację, nawigację, systemy obserwacyjne i zdalne sterowanie. Na przykład jonosfera wpływa na jakość komunikacyjnego łącza satelitarnego, którego sygna​ły przez nią przechodzą. Audycje nadawane na falach AM, które w dzień można słyszeć w odległości zaledwie kilkudziesięciu kilometrów od radiostacji, nocą niekiedy są słyszalne setki kilometrów dalej ze względu na to, że nocą jonosfera odbija je znacznie lepiej niż w dzień (...).
Ponieważ promieniowanie słoneczne tworzy i zachowuje jonosferę, nagłe zmiany tego promieniowania, takie jak te powodowane przez rozbłyski słonecz​ne, mogą wpływać na funkcjonowanie systemów radiowych. Niekiedy zmiany są wystarczające, żeby indukować silne spięcia w elektroenergetycznych sieciach przesyłowych, powodując rozległe przerwy w dostawie energii. Wiadomo, że pio​runy powodują znaczne podwyższenie temperatury i zwiększenie gęstości joniza​cji w niższych regionach jonosfery, ponadto istnieją świadectwa, że naziemne nadajniki HF, włącznie z radarami i silnymi radiostacjami, także modyfikują jo​nosferę i wpływają na funkcjonowanie systemów, które znajdą się w zmodyfiko​wanym regionie. Najsłynniejszym przykładem tego ostatniego zjawiska jest „efekt luksemburski" (...).
Rozprzestrzenianie systemów cywilnych i wojskowych w przestrzeni kosmicz​nej, których funkcjonowanie zależy od stanu jonosfery, wymaga nie tylko dobrego
jej scharakteryzowania i monitorowania, ale również sprawdzenia, jak na działa​nie tych systemów może wpłynąć kontrolowana, lokalna modyfikacja tej warstwy atmosfery przy użyciu naziemnych nadajników HF. Obiekt HAARP ma przynieść istotne postępy w pojmowaniu zjawisk jonosferycznych dzięki stymulacji i kon​trolowaniu procesów plazmowych w niewielkich obszarach jonosfery, ale rów​nież ma zdolność znaczącego wpływania na planowanie i ekonomikę systemów w przestrzeni kosmicznej.
Na pewnym poziomie HAARP może rzeczywiście być instrumentem badań natury i właściwości górnej atmosfery. Mimo to może również stanowić most pomiędzy etapem poznawania działających tam sił i etapem manipulowania tymi siłami. Według oficjalnych dokumentów, zadaniem projektu jest wywołanie pew​nych zjawisk w jonosferze, tak żeby naukowcy mogli zaobserwować interakcje i dynamiką różnych warstw górnej części atmosfery. Eksperymenty te nie mają nic wspólnego z próbami podziemnej tomografii i w większości nie angażują bez​pośrednio manipulacji atmosferycznym strumieniem elektronów.
W kolejnej broszurze informacyjnej dotyczącej HAARP, datowanej na 4 lis​topada 1993 roku, czytamy:
Proponowane badania będą przeprowadzone przy użyciu nadajników radio​wych dużej mocy do sondowania jonosfery, w połączeniu z zestawami nowoczes​nych instrumentów diagnostycznych do obserwacji skutków interakcji. HAARP zostanie skonstruowany na Alasce na takiej szerokości geograficznej, z której widać zorzę. Unikatowym fragmentem tego obiektu będzie wysokoczęstotliwo-ściowy radionadajnik dużej mocy z funkcją szybkiego nakierowania strumienia energii na wyznaczony obszar nieba. Podobne choć mniej wydajne obiekty ba​dawcze istniejąjuż dzisiaj w wielu miejscach na całym świecie i rutynowo prowa​dzą badania jonosfery. W Stanach Zjednoczonych tego typu systemu znajdują się w Arecibo, Puerto Rico i Fairbanks, na Alasce. Inne urządzenia znajdują się w Tromso, w Norwegii; w Moskwie, Niżnym Nowgorodzie i Apatiti, w Rosji; w Charkowie, na Ukrainie oraz w Duszanbe, w Tadżykistanie. Żaden z tych syste​mów nie ma jednak możliwości kombinacji częstotliwości oraz sterowania stru​mieniem energii, które są niezbędne do eksperymentów planowanych z użyciem HAARP.
Badania, które będą prowadzone za pomocą HAARP, mają przynieść zna​czący naukowy postęp w zakresie rozumienia jonosfery. Obiekt badawczy zosta​nie wykorzystany do zrozumienia, stymulacji i kontrolowania procesów jonosfe​rycznych, które mogą zmieniać funkcjonowanie systemów łącznościowych i obserwacyjnych. Badania te zwiększą obecne cywilne możliwości, ponieważ uła​twią rozwój technik kontrolowania procesów jonosferycznych (...).
(...) Strumień energii będzie miał szerokość kilku stopni, w zależności od częstotliwości, tak więc jego oddziaływanie obejmie obszar o średnicy kilku kilo​metrów w dolnej jonosferze i kilkudziesięciu kilometrów w górnej jonosferze.
Chemiczne detonacje w jonosferze na obszarze 40-100 kilometrów miały miejsce takie podczas eksperymentów w innych miejscach na świecie. Propozy​cje podobnych eksperymentów z HAARP często porusza się w literaturze doty​czącej tego projektu. Wśród substancji chemicznych rozpylanych nad innymi pod​grzewaczami jonosferycznymi znalazły się między innymi: tytan, bor, bar, stront, lit, europ i wapń. Część mieszkańców Alaski i Kanady, znajdujących się w obsza​rze potencjalnego skażenia, wyraża niewielki entuzjazm w związku z perspekty​wą zrzucania takich substancji chemicznych w powietrzu nad ich głowami.
Serce HAARP, jego zestaw antenowy, nazywany instrumentem badań jono-sferycznych (IRI), jest opisywany jako podgrzewacz jonosferyczny, ponieważ jego potężne fale radiowe wywołują wibracje jonosfery. To pobudzenie jonosfery powinno podnosić jej temperaturę o kilka stopni. Choć może się wydawać, że to niewielka zmiana, to w tak delikatnym systemie potencjalne efekty mogą być ogromne.
Oto kolejny fragment dokumentu zawierającego najczęściej zadawane pyta​nia na temat HAARP:
Czy HAARP ma zdolność wpływania na pogodę?
Jonosfera się tworzy i wciąż się uzupełnia, gdy promieniowanie słoneczne wchodzi w interakcję z górnymi warstwami ziemskiej atmosfery. Nie ma żadnych dowodów na to, że zmiany jonosferyczne mogą wpłynąć na niższe obszary atmo​sfery, nawet przy wyjątkowo wysokich poziomach energii, które Słońce może wytworzyć podczas burzy geomagnetycznych. Jeśli elektromagnetyczne zakłóce​nia powodowane przez Słońce nie wpływają na pogodę, nie ma możliwości, by wpływały na nią urządzenia HAARP.
Zwolennicy HAARP upierają się, że jego urządzenia nie mogą i nie będą wpływać na środowisko naturalne na powierzchni Ziemi ani na pogodę bezpo​średnio nad nią. Dochodzą do takiego przekonania ignorując dowody, które nie pasują do ich wizji. Powyższe oświadczenie, że „nie ma żadnych dowodów", jest jawnym kłamstwem. Naukowo zweryfikowane powiązania pomiędzy najwyższy​mi i najniższymi warstwami atmosfery nie są „powszechnie akceptowane przez zdecydowaną większość naukowej społeczności". Nie oznacza to jednak, że takie powiązania nie istnieją lub że „nie ma żadnych dowodów" na poparcie tego faktu.
W 1975 roku profesor Robert Helliwell ogłosił, że emisje VLF z linii elektro​energetycznych zmieniają jonosferę. Dowodzi to, że zdarzenia na powierzchni Ziemi mogą wpływać na pewne rejony nieba znajdujące się wiele kilometrów nad nimi. Z drugiej strony, Gary Lockhart wykazał, że zachodzi też odwrotne zjawi​sko -jonosfera wpływa na to, co zachodzi na powierzchni Ziemi. W swojej książ​ce The Weather Companion (Przewodnik meteorologiczny, Wiley & Sons, Inc.) Lockhart napisał: „Potrafimy w sposób sztuczny wpływać na ziemską zorzę sto​sunkowo niewielką porcją energii, wiemy też, że rozbłyski „świateł Pomocy" zmie​niają wzorce pogodowe".
Podobnego zdania jest także specjalista w dziedzinie badań atmosferycznych Charles A. Yost: „Jeśli silnie wpłyniemy na jonosferę, zakłóceniu ulega również atmosfera poniżej". Tak naprawdę istnieje mnóstwo dowodów, że zdarzenia w gór​nej atmosferze wpływają na pogodę w niższych warstwach atmosfery i odwrot​nie. Jednak stateczne, konserwatywne środowisko należące do głównego nurtu nauki uznaje ten dowód za nierozstrzygający. Tak długo, jak zagadnienie to pozo​staje źródłem kontrowersji, naukowcy HAARP czują, że mogąje swobodnie lek​ceważyć - i najwyraźniej wydaje im się, że mogą swobodnie kłamać co do istnie​nia takich niepożądanych zjawisk.
Wspominałem już wcześniej o Planetarnym Stowarzyszeniu na Rzecz Czystej Energii (Planetary Association for Clean Energy - PACE). W swoim biuletynie (Vol.3, No.l, czerwiec 1981) członkowie tej organizacji napisali, że doktor Ralph Markson z Massachusetts Institute of Technology uzyskał wyniki badań, które
(...) sugerują, że jeśli zmiany atmosferyczne mogą wpływać na pogodę, to przy odpowiednim użyciu fal radiowych skrajnie niskiej częstotliwości (ELF) oraz bardzo niskiej częstotliwości (VLF) można dokonać tego samego.
Wiadomo, że fale radiowe VLF, takie jak te generowane przez piorun, mogą powodować, że uwięzione cząsteczki zostaną strącone do atmosfery wskutek desta​bilizacji plazmy w magnetosferze. Eksperymenty mające na celu powodowanie ta​kiego sztucznego strącania cząsteczek przeprowadzano z promu kosmicznego.
Wielu uznanych naukowców wygłaszało uwagi, że zjawiska w atmosferze nie dają się zlokalizować, że cokolwiek zdarza się w jakimkolwiek obszarze at​mosfery, wpływa na równowagę całego systemu, to znaczy, że każda pogoda to globalna pogoda. W dokumentach dotyczących HAARP wciąż powtarza się, że wpływom podlegać będzie tylko obszar bezpośrednio nad obiektem, ale to także jest kłamstwo. IRI ma zdolność sterowania strumieniem energii w zakresie około 30 stopni, co pozwala wpływać na obszary odległe o wiele kilometrów od zesta​wu antenowego, nawet za horyzontem.
Zagadnienie to porusza dokument HAARP zatytułowany What Are the Ef-fects of HAARP on the Ionospherel (Jaki jest wpływ HAARP na jonosferę?):
W dziedzinie geofizyki stosowanie nadajników dużej mocy, takich jak in​strument badań jonosferycznych (IRI) HAARP, określamy mianem „aktywnych badań jonosferycznych". IRI HAARP będzie używany do przesyłania niewiel​kiej, ściśle określonej porcji energii w określony rejon atmosfery w celu przestu​diowania złożonych procesów fizycznych, pojawiających się w tych naturalnie istniejących obszarach plazmy, tworzonych każdego dnia przez słońce".
Odniesienia do HAARP i innych podgrzewaczy jonosferycznych w tym sa​mym oświadczeniu, co widzimy na przykładzie wyżej cytowanego dokumentu, w języku reklamy nazywają się „lokalizacją". Ma ona sprawić, żeby odbiorca ko​jarzył te dwie rzeczy jako powiązane ze sobą (tak jak kostkę mydła do kąpieli
i świeży zapach) i odpowiadające sobie nawzajem. Mamy myśleć, że mydło spra​wi, iż będziemy pachnieć świeżo, w podobny sposób podpowiada się nam, że HAARP i podgrzewacze jonosferyczne to takie same obiekty. Jednak żaden z pod​grzewaczy jonosferycznych nie ma takiego zestawu antenowego jak HAARP. Nie mają ani takiej mocy nadawczej, ani opatentowanej przez Eastlunda zdolności sterowania strumieniem energii. Porównywać HAARP do innych, mniejszych obiektów aktywnych badań jonosferycznych na całym świecie to jak porówny​wać tygrysa bengalskiego do zwykłego kota domowego.
Eastlund z pewnością uważał, że jego urządzenie może modyfikować pogo​dę. Opisał takie zastosowanie w swoim patencie i rozmawiał o tym z dziennika​rzami między innymi w wywiadzie dla „Omni". Oficjalna literatura na temat HAARP porusza kwestię, jak ogrzewanie jonosfery będzie powodować jej roz​szerzanie. Często też w dokumentach tych przytacza się nudny, techniczny bełkot, informacje o elektronach na centymetr sześcienny i tym podobne, starannie prze​milczając poważniejsze implikacje oraz odniesienia do prac Eastlunda.
Przykładem tego niech będzie zdolność HAARP do przechylania lub unosze​nia fragmentu jonosfery przy zastosowaniu ogrzewania. Jonosfera działa jak lus​tro dla fal radiowych, umożliwiając przesyłanie krótkofalowych przekazów ra​diowych na tysiące kilometrów od ich źródła poprzez ich odbijanie. Zmieniając pozycję fragmentu jonosfery, HAARP może radykalnie zmienić jej właściwości refleksyjne, co może służyć do zakłócania komunikacji radiowej i blokowania łączności na całym świecie. W czasie wojny byłaby to potężna broń. Ponadto wiedząc dokładnie, w którym miejscu nastąpi perturbacja atmosfery, strona dys​ponująca taką bronią mogłaby zakłócać transmisje nieprzyjaciela, pozostawiając sprawne własne kanały komunikacyjne.
HAARP może służyć do wytworzenia punktów odbicia o dokładnie znanej lokalizacji i charakterystyce, nazywanych sztucznymi zwierciadłami jonosferycz-nymi (Artificial Ionospheric Mirrors - AIMs). Wytworzone przez HAARP sztuczne zwierciadła tego typu mogłyby ulepszać transmisje radiowe, tworząc stabilną, sztuczną jonosferę. AIMs spełniałyby też funkcję radaru ponadhoryzontalnego dla Departamentu Obrony, pozwalając operatorom HAARP dostrzec nadlatujące pociski samosterujące dalekiego zasięgu, samoloty niskiego pułapu i inne trudno wykrywalne obiekty latające. Co ciekawe, podczas gdy niektóre oficjalne doku​menty na temat HAARP otwarcie poruszają kwestię użycia go do wytworzenia sztucznych zwierciadeł jonosferycznych, inne materiały zaprzeczają, że HAARP może mieć takie zastosowanie. Kto mówi prawdę?
Jeden z dokumentów podaje, że badania z użyciem HAARP „będą się sku​piać na opracowaniu i wykorzystaniu technik udoskonalenia zdolności C3". C3 to stosowany w wojskowym żargonie skrót oznaczający łączność, dowodzenie i kon​trolę (ang. Communication, Command, Control). Ten sam dokument stwierdza dalej, że jedną z funkcji HAARP będzie „generowanie jonosferycznych soczewek do skupiania dużych ilości energii HF na dużych wysokościach i dostarczanie w ten sposób środków do uruchamiania jonosferycznych procesów, które mogą być wykorzystane dla celów Departamentu Obrony". Jakie to mogą być cele?
Konwekcja, która powoduje zjawiska pogodowe w troposferze, nie zachodzi w jonosferze, ponieważ powietrze w tej warstwie atmosfery staje się cieplejsze wraz ze wzrostem wysokości. Jednak w pewnych obszarach jonosfery może za​chodzić konwekcja. W niższych rejonach jonosfery temperatura spada wraz z wy​sokością, tak jak w troposferze. Jeśli podgrzejemy pewną część jonosfery w niż​szym regionie, uniesie się ona, powodując, że pióropusze materiału jonosferycznego z niskiego poziomu wtargną na środkowy poziom. W termosferze, górnej części jonosfery, zachodzi odwrotne zjawisko i powietrze znów staje się cieplejsze wraz z wysokością. Taka konwekcja w dolnych regionach jonosfery to jeden ze sposo​bów tworzenia sztucznych zwierciadeł jonosferycznych.
Temat ten omówił obszernie Paul A. Kossey w artykule zatytułowanym Arti-Jicial Ionospheric Mirrors (AIM). Concept and Issues (Sztuczne zwierciadła jo-nosferyczne. Koncepcje i problemy) w „Ionospheric Modification and its Poten-tial to Enhance or Degrade the Performance of Military Systems", publikacji przygotowanej na Konferencję AGARD w październiku 1990 roku. Kossey wraz ze współautorami opisał, jak sztuczne zwierciadła jonosferyczne mogą ulepszać lub pogarszać komunikację. Plusem AIMs jest to, że mogą zostać użyte do stwo​rzenia wielu nowych kanałów komunikacyjnych. Umieszczony na ziemi radiator mógłby generować szereg AIMs, z których każde byłoby użyte do odbijania wy​branej częstotliwości przekazu. Takie rozwiązanie znacznie zwiększałoby ilość dostępnych szerokości pasma, a także eliminowałoby problem interferencji i prze-niku lub przesłuchu (modulacja wskrośna, tak jak w „efekcie luksemburskim"). Autorzy artykułu stwierdzili też, że można użyć sztucznych zwierciadeł jonosfe​rycznych potajemnego zakłócania łączności, ponieważ wytworzona przez nie in​terferencja jest nie do odróżnienia od tej, która zachodzi w sposób naturalny.
Eastlund uważał, że pióropusze wznoszącego się materiału jonosferycznego, wykorzystywane do tworzenia sztucznych zwierciadeł jonosferycznych, stanowią sztuczne soczewki mogące skupiać energię słoneczną w określonym punkcie at​mosfery lub nawet na powierzchni Ziemi. Chyba każdy bawił się kiedyś szkłem powiększającym w słoneczny dzień. Wiele dzieci używało tego naukowego przy​rządu do przypiekania mrówek. Wyobraźmy sobie, że można zrobić coś podobne​go na polu bitwy. Wiemy, że Departament Obrony próbował wykorzystać techni​kę siania chmur do wywołania deszczu i stworzenia utrudniającego ruchy wojsk błota podczas wojny wietnamskiej. Jak bardzo specjaliści z tego departamentu chcieliby dzisiaj mieć w swoich rękach broń potrafiącą usmażyć czołgi nieprzyja​ciela w drodze na pole walki?
W artykule w „Omni Magazine" ujęto to w ten sposób:
Eastlund, robiąc swoje wyliczenia, zdał sobie sprawę, że ma do czynienia z ogromnymi ilościami energii. Obliczył, że gdy fale radiowe dotrą do jonosfery, wejdą w silną reakcją z uwięzionymi tam naładowanymi cząsteczkami. W rezul​tacie powstałoby zjawisko magnetyczne znane jako lustro mocy. Zasadniczo po​legałoby to na tym, że ogromny fragment atmosfery zostałby przez tę elektroma​gnetyczną siłę wypchnięty ku górze i odepchnięty od ziemi.
Eastlund oświadczył: „Można dosłownie unieść część atmosfery". Powie​dział też: „Można wytworzyć pióropusze cząsteczek atmosferycznych, które będą działały jak soczewki skupiające światło słoneczne. Potrafiąc wzmacniać i kon​trolować światło, można by ogrzewać wybrane obszary na Ziemi i nauczyć się manipulacji lokalnymi schematami ruchu wiatrów".
Oznacza to, że poprzez kontrolowanie lokalnych schematów ruchu wiatrów można by na przykład sprowadzić deszcz nad Etiopię lub zmieniać przebieg sztor​mów na Karaibach.
W tym samym artykule zacytowano Richarda Williamsa, fizyka z Princeton, który oświadczył, że jego zdaniem urządzenie Eastlunda „mogłoby stać się poważ​nym zagrożeniem dla ziemskiej atmosfery" i „mogłoby spowodować nieodwracal​ne szkody (...)■ Nie da się zlokalizować skutków działań w atmosferze (...). Język tego patentu wskazuje, że urządzenie to stworzono do wywoływania skutków na skalę globalną". A jednak w literaturze dotyczącej HAARP twierdzi się, że skutki działania tego urządzenia będą lokalne, ograniczone do niewielkiego rejonu nieba.
Modyfikacja pogody w okresie pokoju mogłaby być cudownym dobrodziej​stwem dla ludzkości. Pozwoliłaby na staranne manipulowanie prądami strumie​niowymi w celu sprowadzenia deszczu na ogarnięte suszą obszary Ziemi lub prze​mieszczanie deszczowych chmur w celu uniknięcia powodzi. Można by powstrzymywać huragany lub kierować je nad morze. Jednak w okresie wojny byłaby to niszczycielska broń: nisko położone państwa mogłyby zostać zalane biblijnymi potopami, inne musiałyby się zmagać z problemami żywnościowymi wskutek powstrzymania opadów. Takie zastosowania stanowiłyby naruszenie ukła​du ONZ w sprawie modyfikacji środowiska naturalnego. Czy właśnie dlatego li​teratura dotycząca HAARP ani słowem nie wspomina o zdolności tych urządzeń do wpływania na atmosferę i ziemskie środowisko? Gdyby otwarcie zaczęli oma​wiać ten aspekt badań, z worka wyskoczyłby ich niewielki tygrys bengalski.
Trzęsienia ziemi na życzenie?
Amerykańscy naukowcy odkryli, że trzęsienia ziemi wywołują zmiany w jo-nosferze i magnetosferze. Istnieją pewne obawy, że zachodzi również odwrotne zjawisko - wzbudzanie zmian w jonosferze i magnetosferze mogłoby powodo​wać trzęsienia ziemi. Niektórzy specjaliści uważają, że transmisje radiowe za pośrednictwem ziemi przy wykorzystaniu „technologii Tesli" mogłyby powodo​wać trzęsienia ziemi i zakłócenia atmosferyczne w miejscach odległych od nadaj​nika. Czy jest możliwe, że HAARP lub „rosyjski dzięcioł" mają zdolność wytwa​rzania trzęsień ziemi, rozmyślnie lub nie, wskutek naśladowania naturalnych mechanizmów lub wykorzystywania słabych punktów środowiska naturalnego, tak jak to sugerował doktor MacDonald? Wywoływanie przez człowieka trzęsień ziemi z pewnością byłoby zastosowaniem technologii modyfikacji środowiska naturalnego, bardzo przypominającym dokonania Tesli.
W pierwszej chwili chciałoby się odrzucić koncepcję „trzęsienia ziemi na ży​czenie" jako zwykłą fantazję. Jednak Tesla niemalże zrównał z ziemią Nowy Jork sztucznie wywołanymi wstrząsami tektonicznymi. Dokonał tego z pomocą urzą​dzenia, które skonstruował w swoim laboratorium, żeby zademonstrować zasadę rezonansu harmonicznego. Wetknął stalowy pręt głęboko w ziemię pod budynkiem, a następnie napędzanym parą tłokiem wprawił go w ściśle określoną częstotliwość. Przez wiele minut nic się nie działo. Tesla prawie zaniechał eksperymentu, gdy nagle zorientował się, że budynek rzeczywiście wchodzi w rezonans harmoniczny. Po kilku minutach cała konstrukcja trzęsła się bardzo mocno. Wówczas wynalazca zdał sobie sprawę, że sąsiednie budynki również drgają. Z centrum, czyli jego labo​ratorium, rozchodziła się promieniście fala wstrząsów. Tesla nie był w stanie ręcz​nie zatrzymać tłoka parowego i musiał posłużyć się młotem pneumatycznym, żeby usunąć pręt. Zanim przerwał eksperyment, w tysiącach okien wyleciały szyby, a mieszkańcy miasta byli prawdziwie wystraszeni i rozzłoszczeni.
Ponad 40 lat później, 11 lipca 1935 roku, „New York American" zamieścił artykuł zatytułowany Tesla s Controlled Earthąuakes (Kontrolowane trzęsienia ziemi Tesli). Napisano w nim, że prowadzone przez Teslę „eksperymenty z prze​kazywaniem wibracji mechanicznych za pośrednictwem ziemi" - nazywane przez niego „sztuką telegeodynamiki" - zostały opisane przez naukowca jako „kontro​lowane trzęsienia ziemi". W artykule zacytowano słowa samego Tesli:
Rytmiczne wibracje przechodzą przez ziemię niemal bez żadnej straty ener​gii (...). Można przesyłać mechaniczne działanie na wielkie odległości i wywoły​wać najróżniejsze, niezwykłe skutki (...). Wynalazek mógłby zostać wykorzysta​ny z niszczycielskim skutkiem w czasie wojny (...).
W wywiadzie dla „World Today" z lutego 1912 roku Tesla oznajmił, że jest możliwe rozszczepienie Ziemi przez połączenie wibracji z odpowiednim rezo​nansem samej planety. Oświadczył wówczas: „W ciągu kilku tygodni mógłbym wprowadzić skorupę ziemską w takie wibracje, że unosiłaby się i opadała na setki metrów, wyrzucając rzeki z ich łożysk, obracając w gruz budynki i praktycznie niszcząc cywilizację".
Mówiliśmy już wcześniej o „rosyjskim dzięciole" i niektórych jego skutkach. Jeszcze bardziej radykalne spojrzenie na ten program zaprezentował magazyn „Specula" w numerze ze stycznia 1978 roku. Oto co napisano tam na temat syg​nału „dzięcioła":
Sygnał elektromagnetyczny o określonej częstotliwości można przesyłać przez Ziemię, jeśli zaś wprowadzi się go w Ziemię pod określonym kątem, stanowią​cym wielokrotność 30 stopni, wewnątrz Ziemi utworzą się fale stojące (...). W przy​padku kątów o określonej wartości fale stojące mogą wywołać dziwne zjawisko: w płynnym jądrze Ziemi tworzy się koherencja fal stojących, a niewielkie porcje potężnych prądów elektromagnetycznych płynnego jądra zaczynają „karmić" i wzmacniać indukowaną falę stojącą.
W tym momencie uzyskaliśmy coś w rodzaju gigantycznej triody: indukowany sygnał wprowadzony pod ziemię jest sygnałem wejściowym, a olbrzymia energia płynnego jądra Ziemi stanowi katodę i zasilacz. Powstała koherencja służy jako czynnik wzmacniający sygnał wejściowy, tak więc fala stojąca ma teraz znacznie więcej energii niż niewielki impuls docierający z powierzchni ziemi. Dzięki techni​kom interferencyjnym wiele takich „fal rezonansu gigantycznego" można połączyć, uzyskując „strumień" skupiający potężną energię wnętrza Ziemi.
W zależności od częstotliwości, skupiania energii, kształtu fali itp. można (...) indukować wiele różnych zjawisk, takich jak trzęsienia ziemi, które można wywoływać na odległość, poważne zakłócenia w środkowej i górnej atmosferze nad wybranym obszarem (...) oraz anomalne zjawiska pogodowe.
Te zakłócenia atmosferyczne znane są jako „efekt Tesli". Podejmowane przez Teslę pod koniec XIX wieku próby przesyłania energii wywołały niesłychanie silne burze z piorunami, które spowodowały setki pożarów lasów, a przy okazji powaliły słupy sieci energetycznych w stanach Kolorado i Utah. Sam Tesla utrzy​mywał, że przy użyciu swojego sprzętu jest w stanie rozszczepić Ziemię jak jabł​ko. Demonstrował potencjał wywoływania trzęsień ziemi albo poprzez tworzenie sztucznych fal stojących, albo poprzez indukowanie rezonansu harmonicznego.
13 czerwca 1975 roku Leonid Breżniew, ówczesny przywódca Związku Ra​dzieckiego, oświadczył: „Mamy nowe rodzaje broni, straszliwsze niż cokolwiek, co świat znał dotychczas". Potwierdzając to stwierdzenie, „Newsweek Magazi-ne" ze stycznia 1977 roku doniósł, że generał-mąjor George J. Keegan, szef wy​wiadu Sił Powietrznych, powiedział:
Rosjanie pracują nad niezwykle egzotycznymi, nowymi rodzajami broni i wy​przedzają o 20 lat wszystko, co wymyślono w Stanach Zjednoczonych - broni tak potężnej, że Rosjanie żywiąprzekonanie, iż w nadchodzącej dekadzie będą w stanie dokonać totalnej neutralizacji naszych rakiet balistycznych.
Czy HAARP jest próbą załatania tej dziury w zakresie broni elektromagne​tycznej do kontroli umysłu i pogody?
Andrija Pucharicz w styczniu 1978 roku opublikował szczegółowy raport na​ukowy, zatytułowany Global Magnetic Warfare - A Layman s View ofCertain Arti-ficially Jnduced Unusual Effects on the Planet Earth during 1976 and 1977 (Glo​balna wojna magnetyczna - amatorski przegląd niektórych sztucznie wywoływanych niezwykłych zjawisk na Ziemi w latach 1976-1977). Autor skupiał się głównie na radzieckich eksperymentach z nadajnikami powiększającymi Tesli (TMT). Jego zdaniem kontrolowane trzęsienia ziemi stanowiły część tych prac. Napisał o nich: „Z wielu silnych trzęsień ziemi w 1976 roku jedno zasługuje na szczególną uwagę-trzęsienie ziemi w mieście Tangszan, w Chinach, z 28 lipca 1976 roku". Wstrząsy tektoniczne zniszczyły wówczas miasto i zabiły około 650 000 ludzi. Niespełna rok po tym trzęsieniu ziemi, 5 czerwca 1977 roku, „New York Times" doniósł, że:
(...) Tuż przed pierwszym wstrząsem podziemnym o godzinie 3:42 niebo rozjarzyło się, jakby był środek dnia. Wielokolorowe światła, głównie białe i czer​wone, widziano nawet w odległości ponad 300 kilometrów. Liście na wielu drze​wach spaliły się na popiół, a rosnące rośliny opaliły się z jednej strony, jak gdyby przeszła przez nie kula ognia.
Od tamtego czasu wielu specjalistów jest przekonanych, że to trzęsienie zie​mi wywołano przy użyciu TMT. W styczniu 1981 roku „Washington Post" napi​sał: „Służby geologiczne ogłosiły, że w 1980 roku na świecie wystąpiło 71 dużych trzęsień ziemi, czyli znacznie więcej niż rok wcześniej, kiedy zarejestrowano ich 56, natomiast liczba zgonów spowodowanych przez nie wzrosła do 7140, czyli aż pięciokrotnie w porównaniu z 1979 rokiem". Być może to tylko zbieg okoliczno​ści, ale gdy sygnał „rosyjskiego dzięcioła" rósł w siłę, zwiększyła się też liczba wstrząsów tektonicznych.
Jeden z największych amerykańskich specjalistów od prac Tesli, inżynier nuklearny podpułkownik Thomas Bearden podczas wykładu na sympozjum U.S. Psychotronics Association (USPA) oświadczył:
Tesla odkrył, że potrafi wywoływać fale stojące (...) w ziemi (w płynnym jądrze Ziemi lub w skałach) aktywność telluryczna w skałach wzmocniłaby te fale i uzyskałoby się w tych falach więcej energii, niż się jej dostarczyło. Nazwał tę koncepcję „nadajnikiem powiększającym".
Bearden opisał działanie TMT:
Te fale przenikają wszystko. Trzeba tylko wywołać falę stojącą we wnętrzu ziemi, a płynne jądro Ziemi zaczyna „karmić" tę falę (jak to nazywał Tesla). Mając falę stojącą, masz coś w rodzaju triody. Doprowadziłeś do tego, że płynne jądro Ziemi dostarcza energii, dzięki czemu twój sygnał - który wprowadzasz pod ziemię -jak gdyby uruchamiał układ triodowy (...). Następnie trzeba zmienić częstotli​wość. Jeśli zmieni się częstotliwość w jedną stronę (zmniejszy ją), wyśle się energię do atmosfery, poza punkt po drugiej stronie Ziemi, na którym się skupiłeś. W ten sposób jonizujesz powietrze, możesz zmieniać wzorce pogodowe (prądy strumie​niowe itp.) - można manipulować tym wszystkim. Jeśli zrobisz to stopniowo - na​prawdę powoli - możesz bardzo silnie wpływać na pogodę. To wielka machina meteorologiczna. Jeśli uwolni się tę energię gwałtownie, nie uzyska się takiej nie​wielkiej jonizacji. Zamiast tego uzyskasz rozbłyski i kule ognia (plazmy), które opadną na powierzchnię Ziemi (...). Bawiąc się tym mechanizmem, można powo​dować potężne zmiany pogodowe nad całymi regionami planety.
W innym miejscu Bearden napisał:
W konsekwencji radzieckiego przełomu w dziedzinie rozwoju nowych ro​dzajów broni i dziesięcioleci gorączkowych prac nad nimi, w rękach Rosjan już
dziś znajduje się potężna broń strategiczna, o jakiej nawet nie śniło się Zachodo​wi (...)■ Pętla powoli i nieuchronnie zaciska się na naszych gardłach, a jest dopie​ro godzina 11:00.
Jeśli HAARP jest TMT, a naukowcy ci poprawnie rozumieją prace Tesli, możemy mieć duże kłopoty. Całkiem możliwe, że pracujący nad HAARP nie wie​dzą, z czym igrają. Naukowcy rzadko znają szczegóły swoich badań, wykraczają​ce poza ich ścisłą specjalizację. Można sensownie przypuszczać, że specjaliści w zakresie nauki o atmosferze pracujący nad HAARP niewiele wiedzą o techno​logii „skalarnej", efekcie Tesli i tym podobnych zagadnieniach.
Poza tym ich ignorancja może być jeszcze większa, jeśli HAARP rzeczywiś​cie jest projektem wojskowym. Wojsko obmyśliło sposób na zachowywanie swo​ich sekretów, nazywany rozdzielaniem zadań. W operacji, w której zastosowano rozdzielanie zadań, każda jednostka wie tylko tyle, ile musi wiedzieć, i często nie ma pojęcia o istnieniu innych jednostek. Tylko grupa sprawująca kontrolę wie, co się tak naprawdę dzieje.
Wydaje się, że naukowcy związani z HAARP szczerze wierzą, że pracują nad cywilnym projektem badawczym. Dla mnie wygląda to na typowy projekt woj​skowy z rozdzielaniem zadań. Cywilni naukowcy prawdopodobnie nie wiedzą nic o zamiarach wojska (lub konspiracji). Jeśli istnieje jakaś grupa ludzi sprawu​jąca kontrolę, zaznajomiona z technologią TMT i kierująca działaniami naukow​ców oraz inżynierów nie znających technologii Tesli, pracownicy niższego szcze​bla mogą wypełniać polecenia prowadzące do wywołania katastrofy wskutek manipulowania pogodą lub trzęsieniami ziemi i nigdy nie przyjdzie im do głowy, że są za to odpowiedzialni.
Nawet jeśli HAARP jest tym, czym mówią, że jest, czyli jeszcze jednym obiek​tem do badań atmosfery, to i tak nauka może doprowadzić do katastrofy poprzez ignorancję zagrożeń. A jeśli Departament Obrony lub jakaś konspiracja doskonale zdaje sobie sprawę z potencjału tkwiącego w HAARP? Czy indukowane trzęsie​nia ziemi mogą zostać wykorzystane jako element przetargowy podczas negocja​cji w globalnych próbach sił? Zdaniem niektórych badaczy już są wykorzystywa​ne.
W 1984 roku na kolejnym sympozjum USPA Thomas Bearden wygłosił wy​kład zatytułowany Soviet Weather Warfare Over North America (Radzieckie po​godowe działania wojenne nad Ameryką Północną). Wspomniał podczas niego o nowych, niezwykłych formacjach chmur, które pojawiły się w kilku miejscach nad Ameryką. Uważa, że stanowią one świadectwo używania TMT. Jeden z tych układów chmur Bearden opisał jako „olbrzymią gwiazdę" z długimi, cienkimi ramionami rozchodzącymi się z centrum pierścienia. Tego rodzaju gwiazdy utwo​rzone z chmur przywodzą na myśl starą japońską flagę - Wschodzące Słońce. Przypominają też podziemne układy anten systemu Ground Wave Emergency Network (GWEN).
Wiele niepokojących zjawisk wykryto w pobliżu zestawu antenowego GWEN. Na przykład dowiedziono, że są one zdolne do zakłócania lub zmieniania pola
magnetycznego Ziemi w promieniu 300-400 kilometrów od instalacji. Chociaż oficjalna literatura dotycząca HAARP zaprzecza temu, wiarygodne dowody na​ukowe potwierdzają, że zmiany ziemskiego pola magnetycznego mogą wpływać na opady atmosferyczne, czyli wywoływać deszcz. Obiekt GWEN stanowił cen​trum obszaru w środkowo-zachodniej części kraju, który został zalany przez wielką powódź w 1993 roku.
Na wykładzie w 1984 roku Bearden poruszył też kwestię użycia przez Rosjan niehercowych fal skalarnych (elektromagnetycznograwitacyjnych fal o czystym potencjale) które, jak twierdzi, są podstawą sygnału „rosyjskiego dzięcioła":
Doprowadzając do interferencji dwóch strumieni takich skalarnych fal w pew​nej odległości, uzyskujemy skalarny interferometr. Poprzez powolną rotację na​dajnika można przesuwać całe odległe strefy interferencyjne. Ten mechanizm umożliwia Rosjanom kontrolowanie i przesuwanie wielkich mas chmur na du​żych wysokościach, bezpośrednie manipulowanie obszarami wysokiego i niskie​go ciśnienia, zmienianie kierunku prądów strumieniowych i kontrolę wzorców pogodowych nad Ameryką Pomocną.
Wydaje się, że sporo raportów zamieszczonych w prasie ogólnej potwierdza przypuszczenia pułkownika Beardena. Na przykład 9 sierpnia 1983 roku „Wa​shington Post" opublikował oświadczenie A. Jamesa Wagnera, meteorologa z działu prognoz Centrum Analiz Klimatycznych (Climate Analysis Center) służb mete​orologicznych w Waszyngtonie, w którym naukowiec opisuje system pogodowy, mogący powodować katastrofalne powodzie i fale upałów. Mając w pamięci dzia​łanie TMT, można tu dostrzec ślady działania „rosyjskiego dzięcioła", wytwarza​jącego nad Ameryką falę stojącą: „W tej rozległej formacji powietrze porusza się pionowo pomiędzy ziemią i atmosferą, bez większego ruchu bocznego". Wagner podobno powiedział później, że ten gigantyczny blok wysokiego ciśnienia wiro​wał w jednym miejscu tydzień po tygodniu.
Równie dziwne zjawisko opisała „Chicago Tribune" z 11 grudnia 1986. W ra​porcie podano, że „wzdłuż wybrzeży Norwegii wykryto olbrzymie wiry wodne o szerokości do 100 kilometrów, przemieszczające się z prędkością4 węzłów i sta​nowiące poważne zagrożenie dla marynarzy (...). Te gigantyczne wiry nie mają wyraźnego środka i są trudne do zauważenia". Artykuł stwierdzał, że tak wielkich wirów wodnych nie zarejestrowano do 1980 roku. Czy to zbieg okoliczności, że pojawiły się po tym, jak Stany Zjednoczone i Związek Radziecki zaczęły ekspery​menty z generowaniem i przesyłaniem fal ELF?
„Aviation Week & Space Technology Magazine" zamieścił uderzająco po​dobną historię w numerze z 16 marca 1987 roku. Autorzy publikacji, utrzymując, że zdobyli kopie transmisji z radzieckiej stacji kosmicznej «Mir», przechwycone przez zachodni wywiad, napisali: „Załoga stacji «Mir» zgłosiła niezwykłe zjawi​sko oceaniczne: «Potężne, koncentryczne fale rozchodzące się promieniście w sa​mym sercu spokojnego morza». Kosmonauci nie powiedzieli, gdzie widzieli te fale, ale podkreślili, że miały one średnicę wielu kilometrów".
Promieniowanie ELF i trzęsienia ziemi
Fale ELF mogą być naturalną składową zjawiska trzęsienia ziemi. 29 marca 1992 roku „Washington Post" doniósł o występowaniu sygnałów ELF mających związek z trzęsieniami ziemi:
Satelity i czujniki naziemne wykryły tajemnicze fale radiowe lub podobną aktywność elektromagnetyczną przed potężnymi trzęsieniami ziemi w południo​wej Kalifornii w latach 1986-1987, w Armenii w 1988 roku oraz w Japonii i pół​nocnej Kalifornii w 1989 roku.
Pewien fizyk z Uniwersytetu Ateńskiego także zgłosił, że zarejestrował syg​nały elektromagnetyczne podczas sześciu z siedmiu trzęsień ziemi w Grecji w ciągu kilku lat.
W zrozumieniu tego fenomenu może mieć udział pewna przypadłość, znana jako „syndrom Charlotte". Zadziwiający przypadek Charlotte King, która „sły​szy" Ziemię, zawiera cenne odniesienia do zagadnień percepcji, fizyki i nauk geo​logicznych. Reporterzy programu Good Evening (KGW-TV, Portland, USA) na​grali Charlotte King, ostrzegającą przed trzęsieniem ziemi o magnitudzie 6,3 stopnia w skali Richtera (M 6,3), które 22 kwietnia nawiedziło miejscowość Jo-shua Tree; następnie przewidziała trzęsienia ziemi w Cape Mendocion w sobotę 25 kwietnia (M 7,1) oraz niedzielę 26 kwietnia (M 6,6; M 6,7). W poniedziałek stwierdziła, że „to jeszcze nie koniec" wstrząsów w południowej Kalifornii. Taś​mę puszczono w telewizji w poniedziałek 27 kwietnia 1992 roku.
Kiedy gdzieś na świecie rozpoczynała się erupcja wulkaniczna, Charlotte King odczuwała bóle brzucha. Kiedy przebudziła się Mount Saint Helens w stanie Waszyngton, odczuła bóle ze zdwojoną siłą. Kiedy góra wybuchła ponownie 18 maja 1980 roku przeszła mały udar. Opowiedziano o tym podczas jej wystąpienia w telewizji w 1981 roku w programie Thats Incredible! Jeden z zespołów badaw​czych spędził 14 lat zgłębiając „syndrom Charlotte". Naukowcy doszli do wnios​ku, że była nadwrażliwa na fluktuacje w polu magnetycznym ziemi.
Piezoelektryczność (z gr. piez, oznaczającego „cisnąć") jest słabo poznanym zjawiskiem. Naukowcy wykazali, że w pewnych warunkach można zmusić krysz​tały do oddania energii elektrycznej, jeśli podda sieje naciskowi o wysokim ciś​nieniu. Sygnały zwiastujące trzęsienie ziemi, jakie odczuwa Charlotte King, mogą być rezultatem oddziaływania tektonicznie indukowanej piezoelektryczności. In​nymi słowy, ciśnienia w skorupie ziemskiej mogą zgniatać pewne typy skał tak bardzo, że uwalniają one ładunki elektryczne. Przepływ elektryczny musi wywo​ływać efekty elektromagnetyczne, prawdopodobnie łącznie z nadawaniem fal ELF, które odbiera mózg Charlotte.
Niektórzy badacze zjawiska UFO wykryli, że niezidentyfikowane obiekty w rze​czywistości mogą być „światłami trzęsień ziemi" wywoływanymi przez te same zjawiska piezoelektryczne. Światła wyskakujące ze szczytów gór widywano od cza​sów starożytnych - mogły one stanowić podobny rodzaj wyładowań elektrycznych.
Doktor Elizabeth Rauscher (którą cytowałem już wcześniej) oraz William L. Van Bise, inżynier elektryk, uczęszczali na międzynarodowe warsztaty w Lakę Arrowhead, w Kalifornii, między 14 a 17 czerwca 1992 roku. Zajęcia nosiły na​zwę „Law Freąuency Electrical Precursors: Fact or Fiction?". Doktor Rauscher, fizyk cząsteczek, która była doradcą naukowym ONZ, oraz van Bise przedstawili pewien dokument związany z pomiarami sygnałów ELF. Doktor Rauscher ogłosi​ła, że trzęsienie ziemi o sile 7 stopni lub większej „wkrótce nawiedzi region kon​ferencji". 28 czerwca trzęsienie ziemi w Landers (M 7,5) uderzyło 70 kilometrów na wschód od miejsca konferencji; kilka godzin później Big Bear Lakę, położone 30 kilometrów na wschód, zostało dotknięte wstrząsami o magnitudzie 6,6 stop​nia. Dwoje naukowców mogło podać dokładną lokalizację, czas i siłę wstrząsów dzięki bliskim kontaktom z Charlotte King. Użyli zestawu antenowego nieopodal Reno w Newadzie do odebrania sygnałów o częstotliwości 3,8 cyklu na sekundę. Więcej szczegółów przedstawili rok później, we wrześniu 1993 roku, na podob​nej konferencji w Tokio.
8 stycznia 1994 roku doktor Rauscher zadzwoniła do służb wczesnego ostrze​gania przed trzęsieniami ziemi Earthąuake Prediction Registry w Bibliotece Kon​gresu, żeby zgłosić wydarzenia mające nastąpić w ciągu 30 dni. Unikalne sygnały z Ziemi wskazywały, że trzęsienie ziemi (lub kilka) wystąpi w rejonie Los Ange​les. Trzęsienie w Northridge uderzyło 17 stycznia. Niezwykłe impulsy sygnałów o częstotliwości 3,8-4 Hz zaczęto rejestrować już dwa tygodnie przed pierwszym wstrząsem.
R.J. Mueller i M.J.S. Johnston, inna para naukowców, ogłosili w „Physics of the Earth and Planetary Interiors" (vol. 57, 1989), że wykryli zakłócenia pola magnetycznego na dużą skalę pochodzące z erupcji Mount St Helens z 18 maja 1980 roku. Napisali: „Przemieszczające się zakłócenie pola magnetycznego wy​krył 800-kilometrowy liniowy zestaw magnetometrów zainstalowanych wzdłuż uskoku San Andreas w Kalifornii, od San Francisco po Morze Saltona".
Begich i Manich w Angels Don 't Play This HAARP udostępniają fragmenty prywatnej korespondencji, którą prowadzili z Leigh Richmond Donahue, specja​listką z Centric Foundation of Maggie Valley, w Północnej Karolinie. Oto co na​pisali o Donahue:
[Donahue] śledziła wydarzenia od okresu powojennego aż do 1977 roku wraz ze swoim mężem, znakomitym fizykiem Walterem Richmondem. Napisała po​tem: „(...) kiedy wojsko wysłało mnóstwo miedzianych drutów w rejon jonosfery, na orbitę planety, żeby «lepiej odbijać fale radiowe i mieć lepszy odbiór», mieli​śmy na Alasce trzęsienie ziemi o magnitudzie 8,5 stopnia, Chile zaś straciło spory kawałek swojego wybrzeża. Warstwa miedzianych igieł weszła w interferencję z planetarnym polem magnetycznym".
Czy HAARP w podobny sposób będzie wchodzić w interferencję z ziemskim polem magnetycznym? Jeśli tak, to co nas czeka?
Air Force 2025: Władcy pogody
Weather as a Force Multiplier: Owning the Weather in 2025 (Pogoda jako czynnik wspomagający działania militarne: władanie pogodą w 2025) to tytuł ra​portu naukowego sporządzonego przez pułkownika Tamzy'ego J. House'a, pod​pułkownika Jamesa B. Neara, podpułkownika Williama B. Shieldsa (USA), ma​jora Ronalda J. Celentano, majora Davida M. Husbanda, major Ann E. Mercer oraz majora Jamesa E. Pugha. Dokument ten zaprezentowano 7 czerwca 1996 roku. Opisano go jako:
Studium mające na celu wypełnienie polecenia szefa sztabu sił powietrz​nych, żeby zbadać wszelkie koncepcje i technologie, jakie będą potrzebne Sta​nom Zjednoczonym do utrzymania dominacji na ziemi i w powietrzu w przyszło​ści (...)"
Twórcy dokumentu napisali, że poglądy wyrażone w raporcie są ich osobisty​mi opiniami i nie odzwierciedlają oficjalnej polityki czy postawy Sił Powietrz​nych Stanów Zjednoczonych, Departamentu Obrony lub amerykańskiego rządu. Jednak autorzy oświadczyli także, że możliwości modyfikacji pogody opisane w raporcie są zgodne z „operacyjnymi zaleceniami i zadaniami" biura planów sił powietrznych. Uważam, że HAARP na pewno jest częścią tych dalekosiężnych planów. Raport Air Force 2025 prawdopodobnie wskazuje, jak daleko sięgają wojskowe plany wykorzystania technologii modyfikacji pogody w najbliższych latach.
W 2025 roku amerykańskie Siły Powietrzne mogą zawładnąć pogodą po​przez wyzyskanie pojawiających się właśnie technologii i skupienie się na zasto​sowaniu ich w celach militarnych. Sterowanie pogodą oferuje wojsku narządzie do kształtowania pola bitwy w sposób wcześniej niedostępny. Stanowi okazję do wpływania na operacje w całym spektrum konfliktu oraz może być przydatne w różnych sytuacjach w przyszłości.
Jako przedsięwzięcie o dużym ryzyku, ale i dużej opłacalności, modyfikacja pogody stwarza dylemat nieco podobny do zagadnienia rozszczepienia atomu. Podczas gdy niektóre segmenty społeczeństwa zawsze niechętnie będą rozważać kontrowersyjne kwestie, takie jak modyfikowanie pogody, to na własne ryzyko ignorujemy ogromne możliwości militarne, które związane są z tą dziedziną. Modyfikacja pogody oferuje wojsku szeroki wachlarz opcji pokonania lub znie​wolenia przeciwnika, od wspomagania operacji sprzymierzeńców i zakłócania operacji wrogów, poprzez dostosowywanie na małą skalę naturalnych wzorców pogodowych, aż po całkowite opanowanie globalnej komunikacji i kontrolę prze​strzeni powietrznej i kosmicznej. Część potencjalnych zastosowań systemu mo​dyfikacji pogody, dostępnych naczelnemu dowódcy wymieniono w tabeli nr 1.
W celu osiągnięcia zdolności modyfikacji pogody konieczny jest rozwój tech​nologiczny w pięciu głównych dziedzinach, takich jak: 1) zaawansowane techniki
nieliniowego planowania; 2) zdolność obliczeniowa; 3) zbieranie i przesyłanie informacji; 4) globalny system czujników; 5) techniki ingerencji meteorologicz​nej. Niektóre z narzędzi takiej ingerencji istniejąjuż dziś, inne muszą zostać wy​nalezione lub udoskonalone w przyszłości.
Tabela nr 1 - Matryca możliwości operacyjnych OSŁABIANIE SIŁ WROGÓW
· Zwiększanie opadów atmosferycznych w celu zatapiania linii komunika​
cyjnych i obiektów militarnych, obniżania dobrego samopoczucia i morale
· Intensyfikacja i modyfikacja burz w celu utrudniania działań
· Modyfikacja pogody w celu odcięcia dopływu świeżej wody, wywoływania
susz
· Modyfikacja pogody w przestrzeni kosmicznej w celu zakłócania komuni​
kacji i funkcjonowania systemów radarowych oraz uszkadzania lub niszczenia
obiektów w przestrzeni kosmicznej
· Likwidowanie mgły i zachmurzenia w celu uniemożliwienia ukrycia się
jednostek wroga oraz zwiększenia skuteczności rekonesansu
•
Wykrywanie wrogich działań meteorologicznych
WZMACNIANIE SIŁ SPRZYMIERZEŃCÓW
· Powstrzymywanie opadów atmosferycznych w celu utrzymywania lub po​
lepszania możliwości manewrów, zachowywania widoczności oraz utrzymywa​
nia dobrego samopoczucia i morale
· Modyfikacja burz w celu umożliwiania wyboru pola bitwy
· Powstrzymywanie opadów w celu polepszenia łączności, przechwytywania
wrogich transmisji
· Modyfikacja pogody w przestrzeni kosmicznej w celu zasilania obiektów
w przestrzeni kosmicznej
· Tworzenie mgieł i zachmurzeń w celu ukrywania jednostek
· Likwidowanie mgieł i zachmurzeń w celu zachowania gotowości operacyj​
nej oddziałów lotniczych, zwiększenia skuteczności rekonesansu
· Obrona przed wrogimi działaniami meteorologicznymi
Współczesne technologie, które dojrzeją w ciągu kolejnych 30 lat, dadzą każdemu, kto ma konieczne środki, możliwość modyfikowania wzorców pogodo​wych i związanych z nimi zjawisk, przynajmniej na skalę miejscową. Obecne trendy demograficzne, ekonomiczne oraz stan środowiska naturalnego wytworzą globalne napięcia, które dla wielu państw lub grup ludzi będą stanowić wystar​czający impuls do rzeczywistego zrealizowania możliwości modyfikacji pogody.
Odpowiednie zastosowanie modyfikacji pogody może przynieść dominację na polu bitwy w stopniu dotychczas niewyobrażalnym. W przyszłości takie ope​racje zwiększą przewagę w powietrzu i przestrzeni kosmicznej oraz stworzą nowe opcje kształtowania pola bitwy. „Technologia ta jest na wyciągnięcie ręki, czeka tylko, żeby ktoś poskładał razem wszystkie elementy". W 2025 roku możemy „zawładnąć pogodą".
Rodział 4 (Koncepcja działań) dotyka sedna sprawy. Oto wybrane, szczegól​nie ciekawe fragmenty tekstu:
Zasadniczym składnikiem systemu modyfikacji meteorologicznej jest zestaw technik ingerencyjnych wykorzystywanych do modyfikacji pogody. Liczba okre​ślonych sposobów ingerencji jest ograniczona tylko przez wyobraźnię, ale z kil​koma wyjątkami polegają one na wprowadzeniu energii albo środków chemicz​nych w procesy meteorologiczne w odpowiedni sposób, we właściwym miejscu i czasie. Ingerencji można dokonywać tak, żeby modyfikować pogodę na wiele sposobów, na przykład przez wpływania na chmury i opady atmosferyczne, inten​sywność burz, klimat, mgłę, warunki w przestrzeni kosmicznej.
Międzynarodowe umowy powstrzymywały Stany Zjednoczone przed opra​cowywaniem metod modyfikowania pogody, które miałyby rozległe, długotrwałe lub poważne skutki. Jednak (w granicach zawartych porozumień) istnieje możli​wość lokalnego stosowania modyfikacji opadów atmosferycznych w krótkim okre​sie, dająca ograniczone, pozytywne skutki. Tę możliwość wykorzystywaliśmy podczas własnych eksperymentów z modyfikowaniem opadów. W artykule w „Jo​urnal of Applied Meteorology" napisano:
„Prawie wszystkie próby modyfikowania pogody w ostatnim ćwierćwieczu miały na celu spowodowanie zmian w powłoce chmur poprzez wykorzystywanie różnicy ciśnień pary nasyconej pomiędzy lodem i wodą. Nie należy ich krytyko​wać, ale czas również wziąć pod uwagę możliwość modyfikowania pogody na inne sposoby i na większą skalę przy innych założeniach fizykalnych".
Modyfikacja burz w celu wspierania działań militarnych jest najbardziej agre​sywnym i kontrowersyjnym rodzajem manipulowania pogodą. Zniszczenia powodo​wane przez burze mogą być naprawdę ogromne. Na przykład tropikalny sztorm ma energię równą 10 000 jednomegatonowych bomb wodorowych, a w 1992 roku hura​gan Andrew całkowicie zniszczył bazę sił powietrznych Homestead na Florydzie i do​prowadził do ewakuacji większości baz lotniczych na południowo-wschodnim wy​brzeżu USA - przyniósł w sumie szkody o wartości 15 500 000 000 dolarów.
Modyfikacja środowiska atmosferycznego na granicy przestrzeni kosmicz​nej ma kluczowe znaczenie dla dominacji w przestrzeni powietrznej. Generał Char​les Horner, były głównodowodzący Dowództwa Sił Powietrznych USA, opowie​dział, że najgorszy koszmar, jaki przychodzi mu do głowy, to „ujrzenie całego batalionu marines zmiecionego z jakiejś strefy desantowej na terenie wroga tylko dlatego, że dowódca nie był w stanie zapobiec nieprzyjacielskim operacjom wy​wiadowczym i obserwacjom prowadzonym z przestrzeni kosmicznej". Aktywna modyfikacja może dostarczyć narzędzia do zakłócania nieprzyjacielskich aktyw​nych czy pasywnych systemów inwigilacji i rekonesansu. Krótko mówiąc, opera​cyjna zdolność modyfikowania środowiska atmosferycznego na granicy przestrzeni kosmicznej zapewniłaby przewagę w powietrzu w 2025 roku; zdolność ta pozwo​liłaby nam kształtować i kontrolować pole bitwy poprzez wspomaganie łączno​ści, nawigacji, czułości i precyzji wykorzystywanych systemów.
Modyfikacja jonosfery w celu wspomagania lub zakłócania łączności stała się ostatnio tematem wzmożonych studiów. Zdaniem Lewisa M. Duncana i Ro​berta L. Showena były Związek Radziecki przeprowadzał teoretyczne i ekspery​mentalne badania w tej dziedzinie na poziomie znacznie wyższym niż podobne programy na Zachodzie.
Badano lub proponowano wiele metod modyfikacji jonosfery, między inny​mi poprzez wprowadzanie oparów chemicznych i ogrzewanie lub naładowywanie jonosfery za pomocą promieniowania elektromagnetycznego lub strumienia cząs​tek (takich jak jony, cząstki obojętne, promieniowanie X, cząsteczki MeV i elek​trony wysokoenergetyczne). Należy podkreślić, że wiele technik modyfikowania górnej atmosfery zademonstrowano z powodzeniem eksperymentalnie. Do tech​nik modyfikacji jonosfery z powierzchni ziemi stosowanych przez były Związek Radziecki należało pionowe ogrzewanie HF, skośne ogrzewanie HF, ogrzewanie mikrofalowe oraz modyfikowanie magnetosfery. Wśród istotnych militarnych za​stosowań takich operacji znajdują się: prowadzenie łączności na małych często​tliwościach, HF komunikacja kanałowa oraz tworzenie sztucznej atmosfery. Kra​je rozwinięte dostrzegają także korzyści modyfikowania jonosfery: na początku lat 80. Brazylia przeprowadziła taki eksperyment modyfikacji jonosfery poprzez wprowadzenie do niej środków chemicznych.
(...) Modyfikacja jonosfery to dziedzina nauki o wielu potencjalnych zasto​sowaniach. Istnieje prawdopodobnie mnóstwo zastosowań pokrewnych, których do tej pory nie przewidziano.
(...) Przy poleganiu na systemach łączności wykorzystujących jonosferę do odbijania fal radiowych główną wadą jest jej zmienność, która zależy od stanu pogody kosmicznej i takich wydarzeń, jak rozbłyski słoneczne i burze geomagne​tyczne. Jonosferę często opisuje się jako zmiętą kartkę papieru woskowanego, która unosi się i opada w zależności od warunków pogodowych. Topografia po​wierzchni zmiętej kartki papieru również nieustannie się zmienia, powodując zmiany jej właściwości refleksyjnych, refrakcyjnych i transmisyjnych.
(...) Sztuczne zwierciadło jonosferyczne (AIM) służyłoby jako precyzyjne lustro dla promieniowania elektromagnetycznego o określonej częstotliwości lub określonym paśmie częstotliwości. Dzięki temu byłoby przydatne zarówno do lokalizowania łączności sprzymierzeńców oraz przechwytywania transmisji nie​przyjaciela.
Jonosferę można sztucznie ładować elektrycznością lub napromieniowywać w określonym punkcie tak, że staje się obszarem nieprzyjaznym dla satelitów i innych obiektów kosmicznych. Rezultaty mogą być bardzo różne: od chwilowe​go unieszkodliwiania celu, aż po całkowite zniszczenie poprzez indukowaną eks​plozję. Oczywiście skuteczne zastosowanie tych możliwości zależy od zdolności selektywnego stosowania ich w wybranych obszarach przestrzeni kosmicznej.
Można również modyfikować obszary jonosfery do odzyskiwania obiektów w przestrzeni kosmicznej na przykład poprzez ładowanie ich systemów mocy. Naturalny ładunek elektryczny jonosfery może służyć do dostarczania większości (lub nawet całości) energii do satelity. W ostatnim dziesięcioleciu pojawiło się
wiele publikacji na temat elektrycznego ładowania pojazdów kosmicznych; jed​nak, zdaniem jednego z autorów, „pomimo znaczących, zarówno teoretycznych, jak i eksperymentalnych prac prowadzonych w tej dziedzinie, problem ładowania takich pojazdów wciąż nie jest do końca rozwiązany". Choć z technicznego punk​tu widzenia jest to duże wyzwanie, zdolność wyzyskania energii elektrostatycznej do ładowania baterii satelitów byłaby niezwykle opłacalna, ponieważ umożliwia​łaby przedłużanie okresu sprawności obiektów kosmicznych przy stosunkowo niskich kosztach ich eksploatacji. Dodatkowo wykorzystanie zdolności silnych fal radiowych HF do akceleracji elektronów do stosunkowo dużych energii mo​głoby również ułatwiać likwidowanie wrogich obiektów kosmicznych poprzez ukierunkowane bombardowanie ich strumieniami elektronów, wzbudzonymi przez fale wielkiej częstotliwości. Takjak przy sztucznym zakłócaniu komunikacji (...) likwidowanie wrogich pojazdów kosmicznych za pomocą takich technik byłoby nie do odróżnienia od naturalnych skutków działania tego środowiska. Opraco​wanie i optymalizacja mechanizmów akceleracji HF zarówno dla potrzeb sprzy​mierzeńców, jak i przeciwko wrogom to ważna dziedzina przyszłych badań.
Rozdział 5 (Zalecenia dotyczące kierunków badań. Jak możemy osiągnąć ten cel?) kończy się następującym fragmentem:
Większość współczesnych, technicznie zaawansowanych jednostek bojowych wolałby prowadzić walkę przy dobrej pogodzie i czystym niebie. Ale przy roz​przestrzenianiu się technologii prowadzenia wojny, strona charakteryzująca się technologiczną wyższością będzie wolała walczyć w warunkach, które dadzą jej przewagę. Armia Stanów Zjednoczonych napomknęła już o tym aspekcie zagad​nienia w swojej koncepcji „władania pogodą", f Weather a Force Multiplier, „Mi-litary Review", listopad / grudzień 1995]. Zgodnie z tym tekstem modyfikacja burz stanie się z czasem bardzo cennym narzędziem. Znaczenie modyfikacji opa​dów atmosferycznych również wzrośnie, gdy zasoby wody zdatnej do użycia znacz​nie zmaleją w częściach świata o zmiennym klimacie.
Coraz więcej państw studiuje, opracowuje i wykorzystuje nowe i bardziej zróż​nicowane technologie modyfikacji pogody, dlatego musimy śledzić ich poczynania i w razie konieczności kontrować ich działania. Technologie i możliwości związane z taką kontrującą rolą pogody będą nabierać coraz większego znaczenia.
Ograniczone zasoby naturalne świata w połączeniu z nieskończonym zapo​trzebowaniem na nie stworzą potrzebę ochrony ludzi i własności oraz bardziej skutecznego wykorzystywania naszych upraw, lasów i terenów zielonych. Zdol​ność modyfikowania pogody może okazać się przydatna zarówno przy realizacji celów ekonomicznych, jak i obronnych.
Lekcje historii uczą, że prawdziwa modyfikacja pogody z czasem stanie się rzeczywistością, pomimo związanych z nią niebezpieczeństw. Chęć ku temu istnie​je. Ludzie zawsze pragnęli kontrolować pogodę, a ich pragnienie skłoni ich do tego, by wspólnie i uparcie dążyć do realizacji tego celu. Motywacja jest silna. Potencjal​ne korzyści i władza mogą być niezwykle lukratywne i kuszące dla tych, którzy
mają środki na rozwój takich technologii. Połączenie chęci, motywacji i środków w końcu doprowadzi do stworzenia takiego narzędzia. Historia uczy też, że nie stać nas na brak takiej technologii, jeśli posiądąjąinni. Nawet jeśli my nie mamy zamia​ru jej używać, inni na pewno będą mieć taki zamiar. Ponownie przywołując analo​gię z bronią atomową, musimy być w stanie powstrzymywać lub kontrować ich działania naszymi własnymi. Dlatego też społeczność wywiadowcza i specjaliści od meteorologii muszą dotrzymać kroku naukowcom z innych państw.
Modyfikacja pogody jest niezwykle istotnym czynnikiem wspomagania dzia​łań militarnych, który można wykorzystać w całym spektrum działań w warun​kach bojowych. Manipulacja pogodą oferuje wojsku szeroki wachlarz opcji po​konania lub zniewolenia przeciwnika, od wspomagania operacji sprzymierzeńców i zakłócania operacji wrogów, poprzez manipulowanie na małą skalę naturalnymi wzorcami pogodowymi, aż po całkowite opanowanie globalnej komunikacji i kon​trolę przestrzeni kosmicznej. (...) Choć próby modyfikacji pogody w celach ofen​sywnych armia Stanów Zjednoczonych musi podejmować z wielką ostrożnością i wyczuciem, z całą pewnością nie możemy pozwolić, by przeciwnik pierwszy posiadł zdolność modyfikowania pogody.
Czy HAARP jest częścią takiego futurystycznego scenariusza? Pamiętacie o celach Departamentu Obrony, jakie ma realizować HAARP. Wydaje mi się, że w tej chwili stało się jasne, jakie są to cele - modyfikacja pogody, tworzenie sztucznych zwierciadeł jonosferycznych i sztucznej jonosfery, niszczenie wrogich struktur kosmicznych (takich jak stacja MIR), identyfikowanie nieprzyjacielskich celów podziemnych itd. Autorzy Air Force 2025 upierają się, że nie możemy pozwolić potencjalnie wrogim rządom na rozwinięcie takiej technologii, nie czy​niąc tego samego. Prawdopodobnie mają rację. Niewątpliwie jest to - lub powin​no być - ważnym tematem narodowej debaty. Wojsko, kłamiąc na temat HAARP, usiłuje zapobiec takiej debacie i wygrać ją wobec braku sprzeciwów.
A co z tymi wszystkimi niezwykłymi teoriami? Czy HAARP naprawdę może wywoływać trzęsienia ziemi? Szczerze powiedziawszy nie wiem, ale podejrze​wam, że nie chcielibyście się przekonać o tym na własnej skórze. Wątpię, czy specjaliści pracujący przy HAARP wiedzieli o tym coś więcej (chyba że przeczy​tali tę książkę lub wcześniejszą publikację Begicha i Manicha). Wątpię też, czy któryś z nich potraktowałby poważnie takie teorie.
W ten sposób zbadaliśmy wiele stron zagadnienia, czy HAARP stanowi przy​kład nauki poza kontrolą lub tajnego systemu broni. Dla mnie wydaje się oczywi​ste, że jest jednym i drugim. Prawdziwy cel HAARP wykracza daleko poza amo-ralną naukę oraz niemoralny rozwój broni. Niektórzy badacze tematu uważają, że HAARP uosabia tajne plany wielkiej konspiracji, której prawdziwe cele są bar​dziej wstrząsające niż wszystko, co do tej pory powiedziałem. W następnych dwóch rozdziałach rozważymy te możliwości.
The HAARP Antenna Array
The simplest antenna systems consist of a single antenna element, often m the form of a dipole or a loop  These simple antenna types jenerally have a broad radiation pattern such that radio signals are transmitted (or received) over a very large number of directions This broad coverage may be desirable for some applications Cellular telephones, for example, must bć able to send and receive the conversation toward the nearest cellular tower no matter where the user may be located and without the user having to point the handset Asa result, the antenna used m this application (a form of dipcle) has a very broad area of coverage
For other applications, lt may be possible to determme where the radio signal should be transmitted For example antennas used on commercial and DoD satelhte systems are designed to transmit (and to receive) their radio signals toward the surface the Earth sińce that is where the users are These satellites, often located at geostationary altitudes, use antennas with fairly narrow radiation patterns to maximize the power reachmg the Earth and to mimmize the power that is wasted by being transmitted m other directions
The HF antenna system to be used for Active Ionosphenc Research at the HAARP site will assist other facihty Instruments in the study the overhead lonosphere As a result, lt too has been designed to optirmze or restnct the transmission pattern to he within a narrow overhead region To achieve this desirable antenna pattern, the HAARP system uses an array   of individual antenna elements The HAARP antenna array is similar or identical to many other types of directive antenna types in use for both mihtary and civihan applications mcluding air traffic control radar systems, long rangę surveillance systems, steerable communication systems and navigation systems
Array Basics
Whenever two or morę simple antenna structures (such as the indmduał dipoles used at HAARP) are brought together and dnven from a source of power (a transmitter) at the same frequency, the resulting antenna pattern becomes morę tomplex due to mterference between the signals transmitted separately from each of the indmduał elements At some points, this mterference may be constructive causing the transmitted signal to be increased At other points the mterference may be destruane causing a decrease or even a cancellation of transmitted energy in that direction
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In Figurę I to the left, two dipole antennas are placed close 10 each other and excited with a transmitter The transmilters power is split evenly between the two elements so that the excitatwns applied to each dipole are cqual in amplitudę and in phase The resulting antenna pattem i*, narrower or sharper in the broadside direuion than lt would have been for either dipole alone Moreover the strength of the transmitted signal m the broadside direction (Tl in the figurę) is stronger than the transmitted signal would have been for one dipole antenna with the same total transmitter power The ratio ot the strength of the signal at the pattern maximum (i e at Tl) to the signal tor a single antenna element is called the pattern gam   Pattern gain is accomplished at the expense of powdr transmitted in other directions The strength of the signal of t broadside (T2 in the figurę) would be weaker for the case of two dipoles (as shown) than lt would have been for a single dipole
Figurę 1  An array of two dipole antennas
The purpose of an antenna array is to achieve directmty, the ability to send the transmitted signal in a preferred direttion If a large number of array elements can be used, lt is possible to greatly enhance the strength of the signal transmitted in a given direction while suppressing or even ehminating the signal transmitted in other directions
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By adding additional antenna elements, the pattern can be turther narrowed Figurę 2, to the left, shows four dipole antennas placed near each other and excited from a single transnutter whose power has been equally split four ways such that the signals arnving at the dipoles are all of equal magnitude and all of the same phase The pattern ln this case is narrower than the previous example for two dipoles Additionally, the strength of the signal m the broadside direction is stronger than the strength of the signal ln the two dipole case (T3 > T1) Agam this is accomphshed by the removal of power that had been radiated ln unwanted directions lnto the mam, broadside direction or mam lobe
Figurę 2 also shows the appearance of lower level maxima or sidelobes m the total antenna pattem Sidelobes are a charactenstic teature of most complex antenna arrays Sidelobes are generally undesirable charactenstics of an antenna system and numerous techmques have been developed over the years to suppress them
Figurę 2. An array of four dipole antennas The pattern is sharper and sidelobes may be present
It is theoretically possible to suppress sidelobes completely m an array of antenna elements lf the excitation ot each element is controHable The process of shaping the antenna pattem so as to ehminate sidelobes is called tapenng  Ehminating sidelobes results m less total gain at the pattern maximum, however, and it yields a broader mam lobe
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While the shape ot the antenna patlem can be lailored by careful choice of the amplitudę of the mdmdual element excitations the angle at which the pattem mdximum oceurs can be changed by adjusting the phase of the excitations ot each ol the antenna elements Jf the elements are all dnven m phase  the pattem maximum will oceur broadside to the array It the phases of the excitations to each element are chosen correctly however the peak of the main lobe can be shifted (or steered) to a new angle relative to broadside In generał the maximum signdl strength at the new pointing angle (T4 m Figurę 3 to the lett) is close to but less than the broadside case
When the pattem is steered to a new direction the shape and direction of any sidelobes that may have onginally been present changes If the pattern is steered too far relative to the element spacing, a new lobe (called a grating lobe) will appear with a peak m lts pattern nearly equal to the main lobe The point where this oceurs is the maximum useful steenng angle
Figurę 3. An array of four dipoles m which the indmdua! elements are dnven at a predetermined relative phase
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